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Kom unikat Prezesa CUP o ivpkonaniu  
N arodoujego Planu G ospodarczego  

u j  I kw artale 1948 roku
W T k w arta le  br. realizacja N a­

rodow ego P lanu G ospodarczego  
przebiegała pom ySnte, przy czym  
na najw ażniejszych  odcinkach go
spodarki p lany kw arta ln e  zosta ły  
w ykonane, bądź przekroczone.

Plan produ kcji podstaw ourych  a r­
tyk u łó w  p rzem ysło w ych  w ykonany  
zosta ł w  azotniaku w ysokoprocen  
tow ym  w  140 proc., n a fc ie  w  132 
proc., cem encie portlandzkim  w  128 
proc., celu lozie w  120 proc., skórach  
podeszw ow ych tw ardych w  120 
proc., kablach i przewodach w  118 
proc., ołowiu surow ym  w  115 proc., 
w  m aszynach elektr. w irujących w 
115 proc., żarów kach ośw ietlen io ­
w ych  w  113 proc., przędzy w ełn ia ­
nej w  111 proc., sta li surow ej w 
108 proc., papierze w  108 proc.. 
cynku surow ym  w 106 proc., ropie 
naftow ej w  106 proc., energii e lek ­
trycznej (produkcja CZE) w  105 
proc., rudach żelaznych surow ych  
w 105 proc., surów ce żelaza w  105 
proc., w agonach  kolejow ych  w  105 
proc., w ęglu  kam iennym  w 103 
proc., koksie w  103 proc., przędzy 
jedw. sztucznej w  101 proc., sa- 
letrzak i’ w  99 proc., przędzy baw eł­
nianej w 98 proc., benzynie w  97

proc , k w asie  siarkow ym  techm. w  
I przelicz, na 100 proc. w  97 proc., 
‘ tekturze w  96 proc., papierosach w  
93 proc., zapałkach w  87 proc., s.pi 
rytusie surow ym  w  przeliczeniu ma 
100 proc. w  85 proc.

P lan  za s iew ó w  je s ie n n y c h  w yk o­
nany zosta ł zadow alająco. W szcze­
gólności d la pszenicy, żyta  i rzepa­
ku stan zasiew ów  ozim ych pod ko 
nieć kw artału  przedstaw iał się jako  
nieco lepszy niż średni. Oziminy 
w yszły  z okresu zim ow ego w  stanie  
dobrym.

Plan p rzew o zó w  ko le jo w ych  w y­
konany zosta ł: o  ile  chodzi o prze­
w ozy tow arow e (bez tranzytu) w  
tys. ton — w 120 proc., w  tono 
kilom etrach w  111 proc., przewozy  
osobow e w tys. osób w 116 proc., w  
oeobo-kilom etrach w  113 proc.

P lan  p rze ła d u n kó w  p o rto w ych  
w y k o n an y  zoistał w  106 proc.

P lan  u ru ch o m ien ia  k r e d y tó w  in - ; 

w e s ty c y jn y c h  wykonamy został w  
w ysokości 21 proc. w ykonania rocz 
nego planu kredytów , urucham ia­
nych za pośrednictw em  CUP. Uru  
chom ienie pow yższych kredytów  n a ­
stąp iło  przy pełnym  pokryciu fin an ­
sow ym .

W ybory me W łoszech nie były 
ani demokratyczne, ani mołne

W  trzecia rocznicę podpisania
Paktu Radziecko - Polskiego
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Togliatti o w yn ik ach  
w y b o ró w  18 ku ietnia

RZYM (PAP) Przywódca włoskiej partii Komunistycznej 
Togliatti w wywiadzie udzielonym przedstawicielowi dzien­
nika ,,Unita" stwierdził, że wybory 18 kwietnia nie były 
wolnym wyrazem woli narodu włoskiego.

Nadużycia których dopuściły się

R ezolucja  z jed n o czen io w a  
Prezydium  Centralnej Rady Kobiet PPS

W  W a r s z a w ie  o d b y ła  się u ro c z y s ta  a k a d e m i a , zo r g a n izo w a n a  p r z e z  Tow.  
P r z y ja ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k ie j .  N a  z d ję c iu  na p i e r w s z y m  p lan ie  - tomu. P r e ­

m ier  C y ra n k ie w ic z ,  tow . W ic e p re m ie r  G o m u łk a  i M a r s z a łe k  Ż y m ie r s k i

władze i partia chrześcijańsko-demo 
kratyczna i które nie pozwoliły naro- 
aewi na swobodne wypowiedzenie się 
Sa następujące:

Brutalna interwencja zagraniczna, 
polegająca na groźbach zagłodzenia 

j  kraju w razie zwycięstwa Frontu De- 
| irokratycznego na straszeniu wojną i 

na groźbach użycia broni atomowej 
pizeciwko miastom i prowincjom, w 
któiych Front Demokratyczno-Ludowy 
miałby przewagę.

Masowa interwencja kleru i całej 
organizacji kościelnej, co stanowi jaw- 

j  ne pogwałcenie konstytucji j ordyna- 
i cji wyborczej.
j Presja użyta przez rząd wobec lud- 
I nosci i presja zastosowana przez pra- 
1 ccdawców wobec pracowników, osiąg-

Armię i lotnictuio niem ieckie
organizują Anglosasi ui Bizonii

Ruudstedt. Kesselring, G uderian  
,doradcam i" A m eryk an ów

Dnia 22 bm. odbyło się w gmachu 
CKW' PPS w Warszawie poe'edzeiue 
pełnego prezydium Centralnej Rady 
Kobiet PPS. Po povsolaiuu tow. Doro­
ty  Kłuszyiwkiej na honorową prze_ 
wcdm-czącą, ukonstytuowało s ‘ę ści­
słe prezydium Centralnej Rady nastę­
pująco: przewodnicząca — tow. ,Z.
Wasil:kow»ka, wiceprzewodniczące 
tow. tow. J. Święcicka i S. Starskiewi- 
czowa, sekretarz — tow. Wanda Waw 
rzyr.ska.

W toku obrad przeprowadzono od­
prawę kierowniczek wojewódzkich re­
feratów  kobiecych.

P r e z y d iu m  Centralnej Rady Kob‘et 
PPS, powzięło następującą rezolucję:

„Prezydium Centralnej Rady Kobiet 
PPS, obradujące w Warszawie w dniu 
22 kwietnia 1948 r., po ukonstytuo­
waniu się, omawiało wytyczne pracy 
na najbliższy etap. Zjazd stwierdza, 
że sprawa zjednoczenia obu partii ro­
botniczych w Polsce jest w chwili o- 
becnej zagadnieniem najważniejszym  
zarówno dla ecementowania sił całej

klasy robotniczej na gruncie ideologii 
marksistowskiej, jak i dla dalszego 
rozwoju mas pracujących w Polsce 1 
całego narodu polskiego.

Zjazd specjalnie podkreśla znacze­
nie zjednoczenia klasy robotniczej dla 
ruchu kobiecego. Kobiety * 60cja!iąttki, 
wałczące od dawna o pokój, postęp 1 
sprawiedliwość społeczną, wniosą do 
nowej zjednoczonej partii swoją bo- 
jowość, zapał i całkowitą gotowość 
walki wsipółraie z całą klasą robotni­
czą o nowe oblicze świata.

Zjazd uchwala, aby wytyczne pra­
cy na odcinku kobiecym na wszyst­
kich szczeblach w Polsce opierały się 
na powyższych założeniach i aby 
zmierzały do całkowitego uświadomie­
nia członkiniom PPS ich roli na obec 
nym etapie historycznym, określonym 
w przemówieniach tow. Cyrankiewi­
cza j tow Gomułki".

Dzień 1 Maja kobiety PPS obcho­
dzić będą wspólnie z towarzyszkami z 
PPR pod hasłem scememtowania jed­
ności masowego ruchu kobiecego.

BERLIN (PAP). Jak donosi „National Zeitung", Am erykanie za­
mierzają utworzyć armię niem iecką w Bizonii. oraz odbudować n ie ­
mieckie lotnictwo.
Zgodnie z wiadomościami o t r z y -     -------

manymi z W aszyngtonu, przed trze- nY z w oi ny hiszpańskiej jako dowód­
ca „Legionu Condora“ na usługach  
faszystów. Na projektodawcę nowej

ma miesiącam i przy sztabie general­
nym armii amerykańskiej utworzono 
tajny wydział, zatrudniający 27 ofi­
cerów b. niem ieckiego sztabu gene­
ralnego. Oficerowie ci opracowują; s'1’’ ® Bawster

niem ieckiej broni lotniczej typowa­
ny jest rzekómo senator amerykań-

plany organizacji armii niem ieckiej 
dla Niefnieć zachodnich. Opracowa­
no już kosztorys uzbrojenia, przygo­
towano dane io kadrach oficerskich, 
prowadzone są prace przygotow aw ­
cze do zm ilitaryzowania przemysłu  
N iem iec zachodnich itd.

Wśród b. generałów  i oficerów  
niem ieckiego sztabu generalnego, za­
proszonych do pracy w tym w ydzia­
le w  charakterze ..doradców", znaj­
dują się Rundstedt, Kesselring i Gu- 
derain.

„National Zeitung" notuje również 
pogłoski o zamiarze odbudowy
przez Anglosasów lotnictwa niem iec­
kiego w  Niemczech zachodnich.

Organizatorem nowej „Luftwaffe"  
ma być gen. W alter Warlimond, zna-

LONDYN (PAP) Agencja Reutera 
donosi, że w dniu 13 maja około 80 
niem ieckich generałów, admirałów  
i* wyższych oficerów lotnictwa opu­
ści obóz jeniecki w  Bridgend Gla­
morgan w  Walii i powróci do N ie­
miec.

Wśród zwolnionych oficerów  nie­
mieckich znajduje się komentator 
radiowy z czasów wojny generał 
Kurt Dittmar.

BERLIN (PAP). Władze angielskie 
i amerykańskie ustanowiły specjalne 
strefy zamknięte, nad ktirymi przelot 
tranzytowy samolotów został wzbro­
niony. Samolot czechosłowacki nie 
otrzyma) pozwolenia na przelot przez , 
strefę amerykańską do Berlina. A ngiel-! 
skie władze wojskowe nie zezwoliły 
samolotowi węgierskiemu na k>t przez 
strefę angielską do Amsterdamu 
wzdłuż zwykłej marszriity powietrz­
nej

W dniu 8 kwietnia aogic'skie wla 
dze wojskowe zakomunikowały, że 
polskie samoloty udające się do Pa 
ryża, muszą odtąd lecieć nową okręż 
ną trasą

Wprowadzenie zamkniętych stref lot

Konferencja genewska zdemaskowała 
antydemokratyczne oblicze Zachodu

M inister Grosz o obradach  
u  spraw ie  w o ln o śc i  prasp i inform acji

Oceniając przebieg ukończonej w  środę konferencji w  sprawie 
wolności informacji i pracy, przewodniczący delegacji polskiej min. 
Grosz, oświadczył, że na konferencji tej państwa demokracji ludo­
wej i republik radzieckich zdołały odsłonić antydem okratyczne obli­
cze rzekomej wolności słowa, panującej w  krajach zachodnich.

GENEWA (PAP). Dnia 21 bm. w  cuska w  spraw ie sprostowań m ię­
dzynarodowych i amerykańska -v 
spraw ie wolności otrzym ywania i 
rozpowszechniania wiadomości.

Kraje demokracji ludowej oraz 
ZSRR głosow ały przeciw  tym  kon­
wencjom.

GENEWA (PAP). M inister Grosz, 
szef delegacji polskiej na konferen­
cję w  spraw ie w olności inform acji i 
prasy, w  w yw iadzie, udzielonym  ko­
respondentowi PAP, ośw iadczył że 
delegacja polska przybyła na tę kon  
ferencję ożywiona chęcią w spół­
pracy ze w szystkim i państwam i w  
dziedzinie popierania w ym iany  
telnej i uczciwej informacji,

godzinach wieczornych zakończyła 
się konferencja w  sprawie wolności 
inform acji i prasy. Przegłosowane zo 
stały: konwencja angielska w sp ra­
w ie wolności informowania, fran-

Dziś,  i r  p i ą t e k  23 bm .  
R ada  N a c z e l n a  PPS

Posiedzenie Rady Naczelnej PPS 
zwołane na piątek 23 kwietnia odbę­
dzie się w lokalu Stołecznego Komi­
tetu PPS, Mokotowska 24. Początek 
obrad o godz. 10 rano.

P l e n a r n e
p o s i e d z e n i e  ZPPS

Sekretariat Związku Parlamentarne- 
£0  Polskich Socjalistów zawiadamia, 
że w dniu 28 bm. o godz. 9 rano w 
sal Centralnego Urzędu Planowania 
(ul Daszyńskiego 10, IV piętro) odbę- 
dzie się posiedzenie plenarne ZPPS.

Obecność wszystkich towarzyszy 
posłów obowiązkowa.

rze-
, ,  . . - --------------- j -,  oraz

n®  rea llzaęji p am ię tn e j uchw ały  
ONZ o zw alczeniu podżegaczy w o­
jennych . U w ażaliśm y _  pow iedział 
m in. G rosz — ZG p rz y dobre j w oli 
można osiągnąć porozum ien ie czeto  
dow odem  była chociażby jednogłoś­
nie p rzy ję ta  rezo lucja  w  sp raw ie  
podżegaczy w ojennych.

Ale oczyw iście porozumieć się to 
m e znaczy przegłosować się Jest rze 
czą w ym ow ną, że gdy chodziło o u- 
chw alenie rezolucji, potrafiliśm y — 
aczkolwiek z pew nym i trudnościami 
— dojść do porozumienia. Gdy cho­

dziło o wprowadzenie do projektu  
konw encji proponowanych przez Sta  
ny Zjednoczone, W. Brytanię i Fran 
cję tych samych zasad, które zostały  
uchwalone jednogłośnie w  rezolucji, 
sprawa napotkała na nieprzezw ycię­
żony opór i obalana była m echnicz- 
nym głosowaniem.

O projektowanych przez Stany 
Zjednoczone i posłusznie przegłoso­
w y w anych projektach powiedzieć 
mogę tylko to, co już powiedziałem  
na sesji plenarnej: Jest to plan Mar­
shalla w  dziedzinie prasy.

Mimo w ysiłków  tych — pow ie­
dział dalej min. Grosz—którzy sta­
rali się sprowadzić konferencję do 
czysto mechanicznego głosowania, 
konferencja genew ska stała się ba­
talią polityczną i ideologiczną, w  
której państwa demokracji ludowej 
i republiki radzieckiej aczkolwiek  
liczebnie znajdowały się w  m niej­
szości, zdołały odsłonić antydem o­
kratyczne oblicze rzekomej w olno­
ści słowa, p anu jące j w  k ra jach  za­
chodnich.

W obliczu całego św iato  S tany  
Z jednoczone, W ielka B ry tan ia , F ran  
cja i szereg innych państw  głosow a­
ły przeciw  ró w noupraw n ien iu  w szy­
stkich ra s  i narodów , p rzeciw  ok ie ł­
znan iu  podżegaczy w ojennych , p rze­
ciw ko zw alczaniu  k łam liw ych , osz- 
czercych w iadom ości w  .prasie.

Fakty te mają dobitną w ym ow ę i 
przyczyniły się do w yjaśnienia opi­
nii publicznej świata, kto w alczy o 
prawdziwą wolność słowa, służąca 
potrzebom narodów a przede w szy­
stkim  spraw ie pokoju.

B. niem iecki dowódca naczelny na 
Zachodnie, marszałek von Rundstedt [ niczych nad terytorium amerykańskiej 
oraz b. dowódca południowego fron- i angielskiej stref okupacyjnych, ogra- 
tu na Wschodzie marszałek von nicza przelot samolotów i w znacznym 
M andstein pozostaną w  Anglii, stopniu utrudnia i przedłuża ich trasę.

fJTficfif/emtjr
Dom

Poszczególne Związki Zawodo­
we W rocław skiej OKZZ zadekla­
row ały ogółem 835.000 zł na budo. 
wę W spólnego Domu,

*
O kręgowa Komisja Związków 

Zawodowych w Gdańsku posta­
nowiła przekazać na ten sam cel 
50.000 zł.

W ciągu ostatnich 10 dni, pra­
cownicy różnych insty+ucyj z te­
renu Krakowa zadeklarowali ok.
300.000 zł. Na sumę tę złożyło się  
m. insi. 200.000 zł. od pracowni- 
cowników Rzeźni Miejskiej, 
ków Solvayu. 30.000 zł od pra-
30.000 zł. od Związku Zawodowe­
go Piekarzy oraz 20.000 zł. od pra- 
co-wn ków fabryki Armatury.

Oddział Zw. Zaw. Pracow ników  
Przemysłu Chemicznego w Łodzi 
przekazał i 00.000 zł. oddział we 
W łocław ku 50.000 zł., oddział w 
Tarnow skich Górach 20.000 zł. 
w K atow icach 20.000 zł., w W oło­
minie 10.000 zł., w W ałbrzychu 
25.000 zł.

Zarząd Głów ny Zwązku Zawo­
dowego Pracowników Przemysłu

Chemicznego w Polsce przekazał 
1.000.000 zł.

PPS-owcy i PPR-owcy pracow. 
nicy Okręgowego Zarządu Nieru­
chomości Ziemskich w Cieplicach 
opodatkowali się na Fundusz Bu­
dowy W spólnego Domu w- sposób  
następujący: zarabiający do 8 000 
zł. zarobkiem jednodniowym, za­
rabiający ponad 8.000 zł. — dwu­
dniowym.

#
Członkowie koła PPS przy od­

dziale Nr. 4 PKS w Olsztynie po­
stanowili zadeklarować na budowę 
wspólnego domu partii robotni­
czych 3 proc. swoich poborów, 
płatne w 3 ratach miesięcznych. 
Rada Nadzorcza spółdzielni spo­
żywców „M azur” w O lsztynie na 
ostatnim  posiedzeniu zadeklarow a­
ła kw otę 50 000 zł na budow ę 
domu zjednoczonej partii robot­
niczej.

*
Na posiedzeniu Zarządu zw. 

Zaw. pracow ników  przemysłu 
konfekcyjnego uchw alono przeka­
zać na budowę wspólnego domu 
party jnego kwotę 50 tvs. zł. Rów­
nież członkowie kół PPR j PPS 
. N afta” w Kiakowie opodatkowali 
się na ten cel.

neły rozmiary dotychczas niespoty­
kane.

Siły reakcyjne, skupiające się wokół 
chrześcijańskiej demokracji, środki ma­
terialne dostarczone przez cudzoziem­
ców, przez kościół i przez kapitalistów 
dały możność chrześcijańskiej demo- 
kiacji stosowania korupcji i zakupy­
wania głosów na olbrzymią skalę.

Hasło de Gasperi'ego „zwyciężyć z* 
wszelką cenę" oznaczało, że chrześci­
jańska demokracja i rząd podeptały 
wszelkie zasady demokracji j moralno­
ści, żęby tylko zwyciężyć.

2  tych powodów należy 9łwierdrić, 
że wybory nie były ani demokratycz­
ne ani wolne. Trzeba o tym powiedzieć 
jasno i niedwuznacznie narodowi wło­
skiemu i całemu światu.

W tej sytuacji zrozumie się lepfej 
olbrzymią wagę, jaką stanowi dla de­
mokracji fakt, że mimo wszystko 8 
milionów obywateli włoskich wypo­
wiedziało się za Frontem Demokraty- 
czno-Ludowym.
Omylili się ci, którzy myśleli, że będą 
mogli zwyciężyć komunizm we Wło­
szech. Komunizm po wyborach 18 
kwietnia czuje się i jest silniejszy n ii 
dotychczas.

Włoska klasa robotnicza zjednoczo­
na w walce o wolność i niezależność 
kraju potrafi obronić za wszelką cenę 
pokój przeciwko amerykańskim pod­
żegaczom wojennym i przeciw rodzi­
mym reakcjonistom.

Wyniki
wyborów do Izby Posłów

RZYM (PAP). Dzienniki włoskie 
podają ostatnie obliczenia głosowania 
do Izby Posłów. Według tych informa­
cji wyniki wyborów do Izby Posłów
przedstawiają się następująco: 

Chrześcijańska demokracja — 
12.751 841 głosów — 48,7 proc. — 307 
mandatów,

Front Demokratyczno-Ludowy — 
8.025.990 głosów — 30,7 proc. — 182 
mandaty,

Saragatowcy — 1 860.528 głosów — 
7,1 proc. — 33 mandaty,

Blok Narodowy — 1.001.156 głosów  
— 3,8 proc — 18 mandatów,

Partia monarchistyczna — 729.987 
głosów — 2.8 proc. — 14 mandatów. 

Partia republikańska — 650.4,13 gło­
sów — 2 55 proc. — 9 mandatów. 

Faszyści — 525.408 głosów — 2,0 
proc. — 6 mandatów,

Partia chłopska — 95.956 głosów — 
0,4 proc. — 1 mandat.

Powołanie senatorów 
z nominacji

RZYM (PAP). Prezydent Republiki 
De Nicola ma podpisać dekret, powo­
łujący do udziału w senacie szereg 
działaczy, z tytułu ich zasług osobi­
stych.

Wśród senatorów mianowanych naj­
większą reprezentację posiadają ko­
muniści. Grupa komunistyczna liczyć 
będzie 31 senatorów z nominacji, któ­
rych powołano obecnie z racji pozba­
wienia ich mandatów poselskich w 
roku 1926 przez faszystów oraz z ty­
tułu ich nieugiętej 20-letniej walki z 
reżimem faszystowskim.

Grupa socjalistyczna liczyć będzie 
15 członków, mianowanych na tej sa­
mej zasadzie. Z innych partii ma być 
mianowanych: 13 senatorów spośród
saragatowców 26 — z innych mniej­
szych partii, 21 — z chrześcijańskiej 
demokracji.

Oświadczenie przywódców 
włoskich zw. zawodowych

RZYM (PAP) Sekretarz generalny 
Włoskiej Konfederacji Pracy di Vit­
torio (komunista) złożył oświadczenie, 
w którym podkreślił konieczność za­
chowania jedności ruchu zawodowego 
we Włoszech. Di Vittorio zaznaczył, 
sy jest solidarność świata pracy.

Drugi sekretarz Włoskiej Konfede­
racji Pracy Ferńardo Santi (socjalista) 
oświadczył, że chrześcijańska demo­
kracja stała się reprezentantką kapi­
talizmu. który me bedzie przebierał w 
środkach w walce o osłabienie pozycji 
świata pracy i 

Santi zaznaczył że w tej sytuacji 
świat pracy Włoch czuwać musi nad 
zachowaniem iedności ruchu zawodo­
wego W końcu Santi zapowiedział, że 
najbł ższy kongres Włoskiej Konfede­
racji Pracy odbędzie się w przyszłym 
roku.
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Historia klasowego, ruchu robotni- winę za szereg złamanych strajków, chu robotniczego na świecie, wystar- jak im dolar zagra Polski robotnik 

czego wykazała dobitnie, że prawico- kierownictwo to m. in. odmówiło po- czy wymienić tylko Leona Bluma, wy- poznał się na tych panach, udaremnił 
wi rozbijacie są dlań równie groźnym parcia rewolucyjnych mchów mas lu- konawcę rozkazów imperializmu amc. wuerenowskie zakusy nń rozbicie kla_ 
wrogiem, jak otwarci, niezamaskowa- dowych w czasie wystąpień anty-sa- rykańskiego, człowieka, który ma już sy robotniczej i postawił ich poza na- 
ni reakcjoniści. Nasze polskie doświad racyjnych i anty-faszystowskich ro- za sobą stare tradycje zwalczania po- wias robotniczej społeczności. W sto­
czenia w tej mierze pokrywają się s  botników i chłopów w r. 1936. Prawi- przez politykę nieinterwencji hiszpań- sunku do niedobitków rozbijackich 
sumą doświadczeń innych krajów. W cowe kierownictwo ówczesnej PPS skiego ruchu robotniczego. Ewolucja wskazana jest na dzisiejszym etapie 
okresie sanacyjnym ówczesne prawi- biernie przypatrywało etę kolejnym o- prawicowych rozbijaczy ruchu robot- najwyższa czujność, ponieważ gotowi 
cowe kierownictwo PPS storpedowało graniczeniom praw robotników w Pol- niczego jest wszędzie jednaka. W Pol- są maskować się oni najrozmaiciej. 
skutecznie niejedną akcję ekonomicx_ see i zamachom na ustawodawstwo see przeszli od roli pseudo-obrońców jak, to leży w ich tradycjach, trądy* 
ną i niejedną akcję polityczną klasy społeczne. Z tysięcy przykładów reak_ robotników do jawnej roli zdrajców cjach nienawiści do demokracji, postę. 
robotnicze). Kierownictwo to ponosiło cyjnej roli prawicowych rozbijaczy ru ludowej Polski, za granicą tańczą tak pu i solidarności ludzi pracy.
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W arszawa, 23 kwietnia 1948 r. Bok 54

Pierwszy kwartał
N A. pierwszej stronie dzisiejszego „Robotnika" znajdą czytelnicy cy­

fry, obrazujące wykonanie Narodowego P ianu Gospodarczego 
w  pierwszym kw artale bieżącego roku. Zamieszczone zestawienie po­
zw ala wyciągnąć szereg pozytywnych wniosków: 1) plan wyznaczający 
rozm iary produkcji okazał się realny; 2) zaufanie, jakie mieli autorzy 
planu do polskiego św iata pracy, było uzasadnione; 3) kolejne zadania, 
jak ie staw ia plan w następnych okresach, będą mogły rozwijać się bez 
przeszkód.

Powyższe stw ierdzenia — trzeba na to  zwrócić uwagę — mamy 
możność sform ułować nie po raz pierwszy. Sprawozdania z wykonania 
pierwszego roku planu trzyletniego dowiodły, że nasza gospodarka roz­
wija się na realnym  gruncie i że poszczególne pozycje w tym planie 
nie przekraczają faktycznych możliwości produkcyjnych 1 praktycznej 
wydajnośel pracy robotników. Jeżeli więc dziś mamy podstawy do 
stwierdzenia, te  plan i  wykonanie w dalszym ciąga nie odbiegają od 
siebie, to śmiałe możemy nazwać przeżywany okres — okresem stabi­
lizacji, okresem normalnego, spokojnego rozwoju.

A UTOROW piana najbardziej cieszą pomyślne wyniki na odcinka
produkcji dóbr inwestycyjnych, jako te  od tych dóbr w  pierwszym  

rzędzie zależeć będzie realizowanie innych odcinków w następnych 
okresach. Od rozbudowy przemysłu uzależnione jest dostarczenie pad- 
Stww t obywatelom niezbędnych artykułów 1 towarów. Pod tym wzglę­
dem ważne Jest porównanie stanu zatrudnienia w  przemyśle przed I po 
wojnie.

Otóż dzisiaj w  przemyśle pracuje więcej robotników, n it w  ro­
ku 1988. Jeżeli dodamy, te  przede wszystkim dzięki współzawodnictwu 
pracy, a następnie dzięki prowadzonej akcji oszczędnościowej — w ydaj­
ność pracy poszczególnego robotnika rośnie z roku na rok, to porów na­
nie z rokiem  1938 wskazuje a a  właściwy kierunek  rozwojowy naszej 
gospodarki.

T ak  zwany „szary obywatel", tęskniący za możliwością pełnego za­
sp o k o je ń ^  swoich potrzeb, — co jest zrozumiale po okresie wyrzeczeń 
i trudności, — oczywiście chciałby z liczb ilustrujących realizację planu 
dowiedzieć się jak  najprędzej, jak  szybko wzrośnie predukcja dóbr kon- 
sumcyjnych. Odpowiedź jest prosta. Po pierwsze, już dziś rynek nasz 
zaopatrzony jest w  sposób zupełnie znośny. Czy to w wyniku produkcji, 
czy to w rezultacie wymiany handlowej, coraz nowe artykuły  tra fia ją  
do konsum enta. Po drugie, pierwsze etapy naszego planu są już w yko­
nane, to znaezy, że możemy z pełnym  zaufaniem  odnieść się do słów 
kierowników naszego życia gospodarczego, którzy plan trzyletni nazwali 
„planem  sytości".

Pod jednym  w arunkiem . Jeżeli nie zapomnimy, że sytość i dobrobyt 
w roku 1949 zależy jedynie i wyłącznie od nas samych. Prace każdego 
■ nas na każdej pozycji poliaoona jest w planie.

Pr ze fi Targami
ASZ kontakt ze św iatem  na odcinka gospodaczym zacieśnia się oo-
ras bardziej. Wystarozy powiedzieć, że tylko na przestrzeni stycz­

nia, lutego i m arca 1948 r. zawarliśm y kolejno następujące umowy go­
spodarcze: ze Związkiem Radzieckim. Norwegią, F inlandią, W ęgrami, r a ­
dziecką strefą okupacyjną Niemiec, W. Brytanią, F rancją i Szwecją. Do 
rzędu wydarzeń w ielkiej wagi należało również posiedzenie Rady Go­
spodarczej Polsko-Czechosłowackiej, które odbyło się w Pradze w końcu 
m arca r. b. •

Pragniem y — i dajem y tego dowody — być czynnym partnerem  
w  międzynarodowym życiu gospodarczym. Partnerem , który nie zamyka 
się w  swoich granicach, który potrzebuje pewnych tow arów  z zagrani­
cy i który może zaofiarować na eksport poszukiwane w innych krajach 
artykuły  swego przem ysłu i rolnictwa.

Nowym, żywym dowodem naszego stosunku do zagadnienia w ym ia­
ny handlowej będą T argi Poznańskie, k tóre w  najbliższą sobotę uroczy­
ście otworzy tow. min. H ilary Minc.

A Targach pokażemy zagranicznym  gościom, co produkujem y. Przed-
stawiciele k ilkunastu państw  reprezentujących geograficznie wszyst­

kie strony św iata zorientują się w  naszych możliwościach. Równocześ­
nie do Poznania przywiezione zostaną próbki towarów, którym i inne 
państw a pragną zainteresować polski rynek.

Na Targach zaw arte zostaną transakcje, które w  w ydatny sposób 
zwiększą ilość naszych kontaktów  handlowych. Wiele z tych transakcyj 
będzie musiało czekać na realizację dłuższy okres czasu. Nie zmniejsza 
to ich znaczenia. Sytuacja na powojennym rynku światowym wygląda 
ciągle jeszcze tak, te  sprzedać można łatwo, a kupić jest trudno. Wszyscy 
jednak  słusznie rozumieją, że postępująca odbudowa zniszczonych 
w  czasie wojny warsztatów  produkcyjnych da w niedługim czasie efek­
ty  i Że już dziś trzeba zabiegać o klientów  na przyszłość.
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Jedność
podstawą

Potrzeba było dziesiątków lat do­
świadczeń, czasami krwawo okupio­
nych ,by w tegorocznym pochodzie 

majowym, zespolona ideowo klasa 
robotnicza manifestowała swą wiarę w 
zwycięstwo socjalizmu, tak samo, jak 
manifestował ją  sto lat temu rodzący 
się proletariat, niczym nie skłócony, 
a złączony nierozerwalnie wspólną 
walką o sprawiedliwość. Dlatego też, 
tegoroczne święto, jest nie tylko świę 
tem, które powtarza się każdego ro­
ku, ale świętem szczególnym uroczy 
stośęią historyczną. Po raz pierwszy 
w b a te r ii polskiego ruchu robotnicze­
go ludzi idących w jednym szeregu 
nie będzie odpychać, lub wiązać przy 
należność partyjna, lecz wszyscy bę­
dą sobie blisey, jako członkowie je ‘ 
dnego potężnego ruchu, ogarniającego 
cały świat pracy.

klasg robotniczej 
państwa ludowego

W a p i s a ł  
H. H eczelł

Tegoroczne święto majowe posia­
dać będzie nie tylko znaczenie kla­
sowe. Będzie świętem ogólno • naro­
dowym, świętem państwowym. Je_ 
dność organizacyjna klasy robotni­
czej, ku której zbliżamy się szybko, 
zabezpieczy odrodzoną Polskę i ustrój 
ludowy od wszelkich możliwych 
wstrząsów wewnętrznych, umocni nas 
na terenie międzynarodowym, pozwo­
li na oszczędniejsze i bardziej racjo­
nalne dysponowanie materiałem ludz­
kim, oraz skieruje niczym już nie roz­
proszone wysiłki klasy robotniczej ku 
odbudowie.

Jedność klasy robotniczej jest pod­
stawowym warunkiem utrwalenia har-

tZhieh nu prze
J & y s z a r d  W o j n a

Poświęcenie sztandaru, czy prawie 
każdą inna uroczystość jest w Poisce 
okazją do „podsumowania wyników ', 
czy dokonania ,,bilansu osiągnięć

6kiej drodze do socjalizmu dokonali 
Zatem zróbmy sobie bilans nieuro- 

czystościorwy. ale bilans naszych dzi. 
siejszych powszednich dni. Jest przed

Przypuszczam, że 90 proc. czytelników nówek. Zestawmy go z zeszłorocznym.
uie zwraca na owe „bilansy" żadnej 
uwagi. Są pisane przez i dla specja­
listów. Zwykli śmiertelnicy nie zau­
ważyliby nawet, gdyby minister lub 
wojewoda pomylił się o 5 czy 50 ty­
sięcy ton w przeglądzie działalności 
ewego resortu- 

Szary towarzysz, zazwyczaj robot­
nik lub urzędnik, w innej formie wi­
dzi bilansy. Jeiszcze zaś prościej i chy 
ba najwłaściwiej podchodzą do zaga-

Kilka dni temu zdziwiła się matka 
moja, widząc olbrzymie wory z męką 
przed sklepem spółdzielczym na Żo­
liborzu. Zdziwiła 6ię, bo rok temu 
były dni, gdy trudno było w W ar­
szawie kupić pół kilo chleba. Zdziwi­
ła się, bo rok temu, na przednówku, 
płynęła przecież do Polski pomoc 
UNRRA i młyny polskie mełły psze­
nicę kanadyjską i amerykańską, a 
chleba nie było. Ponadto wprawdzie

dnienia matki i żony, stwierdzając, że prasa podawała, jakie Ilości zboża
„jest lepiej'', lu!b że „jest gorzej '• 
I te bilansy, takie podsumowania, 
winny mieć w społeczeństwie idącym 
ku widniejącemu na horyzoncie socja 
llzanowi szczególne znaczenie. Mark­
sizm nie może być tylko doktryną, u- 
tatwiającą rozumienia przeszłości i 
procesów teraźniejszości. Marksizm 
winien obowiązywać w najbardziej co 
dziennych sprawach życia.

Sens socjalizmu leży w ciągłym, 
nieustannym podnoszeniu stopy ży­
ciowej szerokich mas na coraz to 
wyższy poziom. Nadszedł czas. by 
idea socjalistyczna nie tylko zaspo­
kajała głód zbuntowanych serc, ale 
karmiła i odziewała ciało. Dlatego o- 
we ,,jest lepiej" czy „jest gorzej" jest 
uie tylko bilansem, ale stale trw ają­
cym plebiscytem „za" lub „przeciw" 
wszystkiemu, cośmy na naszej pol-

przychodzą do Polski ze Związku Ra­
dzieckiego, ale nasi zawodowi mal­
kontenci w to nie wierzyli. Zdziwiła 
się więc matka i powiedziała, że jest 
dużo lepiej.

I na pewno jest lepiej! Przednówek, 
który zaczął się, w niczym nie przy­
pomina zeszłorocznego. Jest chleb. 
Mąka w wolnym handlu jest obecnie 
tańsza, aniżeli ostatniej jesieni, po 
żniwach. Można jej kupić dużo, bar­
dzo dużo.

Artykułu tego nie pisze ekonomista 
Pisze go człowiek, który cieszy się, 
że gospodarka planowana eliminuje 
nędzę przednówka Mamy więc spraw 
dzian, że droga naszej gospodarki ku 
ustrojowi socjalistycznemu jest wła­
ściwa i dobra, że nie błądzimy po 
manowcach. Taki bilans przemawia

stwa, n it najpiękniej skomponowane ton zboża. Ta ilość była nam właśnie 
artykuły lub przemówienia okoliczno- potrzebna dla pokrycia naszego defi- 
ściowe. Społeczeństwo mimo woli mu_ eytu. Miast efemerycznych obietnic 
si zastanowić się nad przyczynami, gospodarczych planu Marshalla 1 kon 
które sprawiły, że „jest lepiej". Prze. kretnego haraczu politycznego, jaki 
szkód zaś i trudności było niemało. zachodnia Europa składa Stanom Zjpd 

Do nich w pierwszym rzędzie zali- nocanym, otrzymaliśmy od Związku 
czyć należy powódź, na skutek któ- Radzieckiego pomoc rzetelną i szyb- 
rej zgniło lub zostało wymytych tysią ką, płacąc za nią nie koncesjami, ale 
ce hekt. ozimin, niedostateczne wy- naszymi produktami przemysłowymi 
korzystanie wszystkich gruntów, W bilansie tym pozostawałaby je- 
szczęgólnie na Ziemiach Odzyskanych szcze jedna rzecz do zrobienia. Zgro- 
i ną Mazurach, brak nawozów sztucz- m&dzić wszystkich tych, którzy rok 
nych, a w niektórych okolicach na- temu złowieszczo przepowiadali przy- 
wet naturalnych ze względu na małą szłe losy Polski, i kazać im skonfron- 
ilość bydła itd. tować ich wczorajsze słowa z dzi-

Mimo to przezwyciężono wszystkie siejszą rzeczywistością. Chyba by się 
trudności. Przezwyciężono je dzięki zawstydzili. Przekonano bowiem ich 
wysiłkowi polskiego robotnika i pra- rye słowami, nie oszczerstwami, jak to 
cowitości polskiego chłopa. Przemysł było i jest w zwyczaju polskich mal- 
polski począł pokrywać każde zapo- kontentów, ale cyframi, pełnymi wy- 
trzebowanie. Możność nabycia szere- stawami sklepowymi, owymi worami 
gu artykułów, niespotykanych na wol- z mąką i wzrastającą powoli warto-
nym rynku od wielu lat. była ogrom­
nym bodźcem dla nasiej wsi. Ponadto 
stabilizacja cen i odrodzenie zaufania 
do polskiej waluty wyzwoliły chło­
pa z jego gospodarczo - psychicznych 
zahamowań, które jeszcze nie tak da­
wno powodowały, że wieś nie chciała 
sprzedawać za pieniądze, woląc han­
del wymierny.

Trzecim czynnikiem, który obok 
polskiego chłopa i robotnika odegrał 
ważną rolę w obecnej poprawie go­
spodarczej są umowy ze Związkiem 
Radzieckim, które przewidują dosta-

niewątpliwia bardziej do społeczeń- wy radzieckie do Polski na 500.000

ścią złotego.
A jeśli wszystkim niezadowolonym 

i zawodowym r.eurastenikcm mało by­
ło by jeszcze dowodów, że jest le­
piej — niech wstttną wcześnie rano i 
wyjdą słonecznym rankiem w odbu- 
dowywujące się ulice Warszawy. Mo­
że tam spotkają, jak Jan Szeląg, fe­
lietonista ze „Szpilek'', owego cieślę, 
który przychodzi z daleka do W ar­
szawy. bo pisał mu znajomy, że tu 
budują wysokie domy i pracy jest 
wiele dla wszystkich W tedy może 
chociaż na chwilkę zarażą się entu­

zjazmem pracy i troski o „lepsze".

monijnego rozwinięcia państwa ludo­
wego. Jest ona ponadto zasadniczym 
krokiem do Tealizacji socjalizmu. O- 
pierąmy się na podstawowej tezie 
Marxa i Engelsa że klasa robotnicza 
musi się zjednoczyć w jednej partii po 
litycznej. Dążenie do tego zjednocze­
nia jest zatem tak dawne, jak mark­
sizm. Jedność była celem życia wszy­
stkich wielkich marksistów.

Do pierwszej wojny światowej w 
większości państw istniała tylko je ­
dna partia polityczna. Pamiętamy go­
rzkie dowiadczenia tego okresu, kie­
dy jedność nie wytrzymałą ogniowej 
próby. Ruch robotniczy uległ rozbiciu. 
Momentem, który ponownie zbbżył ku 
sobie dwa nurty ruchu robotniczego, 
było niebezpieczeństwo faszyzmu. I 
znowu w owym okresie, tak jak przed 
tem, tak potem jedność lub rozbicie 
klasy robotniczej oddziaływała zasad- 
nicto ną wzmocnienie lub osłabienie 
prężności 1 obronności państwa.

Dlatego też koncepcja jednolitego 
frontu stała się kamieniem węgielnym 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego, a następnie Rządu Jedno_ 
ści Narodowej. Działanie tej koncep­
cji na życie państwa było obustronne. 
Jednolity front przyczynił się zasad­
niczo do szybkiej odbudowy kraju, a 
z drugiej strony wspólna praca obu 
partii marksistowskich, praca nad u. 
tworzeniem i utrwaleniem ustroju de­
mokracji ludowej jeszcze bardziej za­
cieśniała jednolity front.

W ten sposób zbliżenie Ideowe 
dwóch części ruchu robotniczego rde 
dokonało się przy zielonym stoliku, 
nie zostało przeprowadzone poprzez 
teoretyczne czy doktrynalne ustępstwa 
i kompromisy, ale dokonało s !ę w kon 
kretnej, codziennej pracy, dokonało
się w rzeczywistym marszu ku socja­
lizmowi. I w tym leży szczególna war to przyszłym , jeszcze więcej. 
tość tego etapu w którym obecnie się 
znajdujemy, etapu zbliżającego obie 
partie do jedności organizacyjnej.

W okresie szczególnie wytężonej 
propagandy. Wichrzy cieli pokoju i pod 
żeąaczy wojennych, społeczeństwo poi 
skie musi być jak najbardziej zespo­
lone. Dlatego też klasa robotnicza rą_ 
riośnie przyjęłaby jedność ruchu chłop 
skiego, który by skierował całą swą 
energię ku wspólnemu dziełu budo­
wania 1 umacniania naszej ojczyzny'
Jeden front chłopski byłby równorzęd­
nym partnerem jednej partij robotni­
czej. realizując w ten sposób w pełni 
sojusz robotniczo - chłopski.

Tegoroczne święto majowe będzie 
datą przełomową, nie tylko w histo­
rii proletariatu polskiego, lecz również 
w historii Państwa Polskiego Pojęcia: 
klasa robotnicza, naród i niepodległe 
państwo stały  się nierozłączne.

W arszawska 
w iosna

Pew ien m ó j zna jom ek, ot takt 
nieszkodliw y m aniak, przekonyw a! 
m nie  to lu ty m  uparcie, te  auł chy- 
bi w  kw ietniu będzie wojna. Tak 
mu w ypadło  z kalku lacji, opartej 
u> dużej m ierze  n a  cierp liw ym  słu­
chaniu audycji BBC  i „Głosu A m e­
ryki" . M oże dlatego, t e  sy s te m a ­
tyczn ie nie słucham  w ym ien ionych  
radiostacji, n ie przekonały mnie je­
go w yw ody. D zięki czem u udało mt 
się un iknąć podniecenia, szkodliwe­
go dla norm alnego funkcjonow ania  
organizm u.

T ym czasem  w  kw ie tn iu  niespo­
dziewanie, zam iast w ojny, przyszła  
do nas wiosna. T a k i w iosenny na­
lo t zieloności, w  ciągu k ilku  dni 
okryw ające j w arszaw skie ocalał* 
drzewa, nalot, którego  nie poprze­
dza  sig ry k ie m  syren , k tó rem u  nie  
tow arzyszy  ło sko t a rty lerii prze­
ciw lotniczej. N a jradośn ie jszy  nalot, 
ja k i ty lko  m ożna  sobie wyobrazić. 
I  chociaż przeżyw am y go co roku, 
przecie za  ka żd ym  razem  nie mo­
żem y się opędzić w zruszeniu  na 
widok życia budzącego się  se snu 
zim ow ego.

N o n . okaleczało sk u tk iem  woj­
n y  parki i ogrody w arszaw skie  
przesta ły nas razić sm u tk iem  po- 
w yryv-anych p r .e s  pociski drzew  ł  
krzew ów. M oże dlatego, że  ta  buj­
na, nagle przyszła  zieloność m ów i 
nam  o rodzącym  się życiu, odpor­
nym  na na jw iększe  ciosy. O ty m , 
że przyjdzie  czas, w k tó rym  nie s ta ­
nie w  W arszaw ie śladów  zniszczeń  
w ojennych. W k tó ry m  m iasto  na­
sze będzie zn ew u  m iastem  p iękn ym  
i szczęśliw ym .

K iedy uda mi się n iekiedy przejść  
w rannych, pracow itych godzinach  
przez P ark U jazdow ski, to  aż po­
dziw  człeka  zbiera nu w idok wypeł­
niającej go gw arnym  tłu m em  dzie­
ciarni. T ych  na jm łodszych , najpo­
w ażniejszych, m ajes ta tyczn ie  p rzy­
g lądających się przechodniow i w 
w ysokości w ózka, tych  cierpliwi* 
grzebiących w  piasku  średniaków, 
no i tych  sześcio czy  siedm iolatków , 
k tó rych  ro zn o ń  bujny tempera­
m ent, k tó rzy  jir' po tra fią  organizo­
wać poważne, zespołow e zabaw y, 
hasać bez opam iętania po parko­
wych alejach, posiadać sw oje, dzie­
cinne, w zniosłe ta jem nice. S zyb ko  
przybyw a nam  m łodego pokolenia, 
k tó re  m usi być oc nas szczęśliw sze, 
k tó re  — w ierzym y  — nie zazna ju ż  
k lęsk i w ojny, k lęsk i, okrutnej nie­
woli.

Ogarnęła się ju ż  w arszaw ska  do­
tąd szara ulica, nabrała rum ień­
ców. Czasem , g d y  idziesz zam yślo ­
ny, nagle przerw ie tw o ją  zadum ę  
uśm iech dziew czyny, uśm iech, w  
k tó rym  ju ż  nie m a  śladów  przeby­
tych  cierpień. I  gd y  w targn ie  do 
tram w aju  grom ada m łodych, peł­
nych zadzierżyste j fa n ta z ji, czujesz, 
że ta  m łodzież zdołała ju ż  otrząsnąć  
się z  n iedaw nej przeszłości, że m a  
ju ż  sw oje w y tk n ię te  drogi, że  je s t  
u fna  w e w łasne siły.

N a w et nie dokucza nam  te j wio­
sny  w arszaw ski kurz  i pył. P rzyw y­
kliśm y. A  zresztą , co tu  w iele ga­
dać, budujem y. Toć w  ty m  roku  
pow stanie w  W arszawie więcej no­
wych domów, n iż w  poprzednim , a

W ięc
ja k ie  nam  narzekać na kurz, gdy  
p a trzym y  na rosnące k u  górze mu- 
ry, na św ieże ty n k i, na żw aw ą  
krzą tan inę robotników , na po łysku­
jące w  słońcu szyby  okienne, ta m , 
gdzie jeszcze niedaw no w idnia ły  
puste oczodoły w ypalonych  kam ie­
nic.

Dobra je s t w arszaw ska  wiosna. 
W iosna m iasta  odradzającego się 
ta k  szybko, ja k  ta  zieloność, k tóra  
niem al w  przeciągu jednej nocy  
okryła  drzewa. W iosna, którą  m y  
w arszaw iacy chyba najlep ie j po­
tra fim y  ocenić i napraw dę się nią  
uradować. W ięc naw et nie m am  si­
ły  gniewać się na znajom ka. I tóry  
na pchono nadal słucha anglosa­
skich audycji, typu jąc rtybuch w oj­
ny na czern iec  lub lipiec. N iech go 
tam !

ALFA
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AKADEMIOMANIA
„Rzeczpospolita" drukuje na-j 

stępującą wypowiedź jednego z 
kierowników szkoły podstawo- I 
wej w Warszawie:

Jes teśm y  w prost p rzytłoczeni n a -  j  
w alem  wszelkiego rodzaju  u roczy- j 
siości. P raw ie  codziennie o trzy rnu- ; 
jem y  polecenie u rządzen ia  d la  j 
dzieci szkolnych jak ie jś  akadem ii j 
lub  in n e j uroczystości, k tó re  sp a ­
d a ją  na  nas hu rtem . T rzeba  je  u - 
rządzać w  ściśle w yznaczonych 
te rm in ach , bo In sp ek to ra ty  Szkol­
n e  żąda ją  dokładnych , te rm in o ­
w ych  sp raw ozdań , by  p rzesłać je  
z kolei poprzez K u ra to riu m  O k rę ­
gu Szkolnego do M inisterstw u. O- 
św iaty . Na kw iecień  i m a j b ieżą­
cego ro k u  w yznaczono d o tąd  s ie ­
dem naście uroczystości; z okazji 
rocznicy p ak tu  p rzy jaźn i polsko - 
czechosłow ackiej, św ię ta  Ju g o s ła ­
w ii, m iędzynarodow ego tygodnia  
m łodzieży dem okra tyczne j; św ięto 
lasu , św ięto  p ieśn i, tydz ień  Z iem  
Zachodrtich, 1 M aj, 3 M aj (święto 
ośw iaty), 9 M aj (św ięto zw ycię­
stw a), św ięto m atk i, tydzień  T ow a­
rzystw a  B urs i S typendiów , „S łuż­
ba  Polsce", itd . itd . K ażdy z w y ­
m ien ionych  w yżej tem atów  a k a ­
dem ii je s t tem a tem  w ażnym . Je s t 
rów nież rzeczą ze w szech m iar p o ­
żądaną, by dzieci szkolne by ły  zo­
rien tow ane  w  a k tu a ln y ch  w y d arze­
n iach  n a tu ry  społecznej i politycz­
ne j. A le — czy koniecznie trzeba  
te  w szystk ie rocznice i  w ydarzen ia  
od razu  op raw iać  w  pate tyczne  
ram k i akadem ii, k tó re  pochłania ją  
bardzo  w iele  energ ii uczniów  i n a ­
uczycieli, o d ryw ając  ich  od n o r ­
m alnego toku  n au k i szkolnej?

Otóż — nie trzeba, co więcej 
— nie należy. Podzielamy po­
gląd „Rzeczypospolitej", która 
na marginesie powyższej wypo­
wiedzi pisze:

T rzeba p rzede w szystk im  p am ię ­
ta ć  o tym , by  n o rm alny  p rog ram  
nau k i szkolnej n ie  by ł w  żadnym  
w ypadku  odsuw any n a  d rug i p lan . 
U roczyste akadem ie  należy  o g ran i­
czyć do m om entów  n ap raw d ę  w y ­
ją tkow ych . P rzecież n ie  ilość, lecz 
jakość i rzadkość tak ich  im prez  d e ­
cydu je  o ich  sugestyw ności i a t r a k ­
cyjności. N atom iast m a te ria ł roczni 
cow y i zw iązany z p ro b lem atyką  
społeczną pow in ien  być w m ontow a 
n y  w  p ro g ram  nau k i o Polsce 
w spółczesnej lub  innych  p rzedm io­
tów , by dzieci zaznajom iły  się z 
n im  przez zw ykłe pogadank i i ro z ­
m ow y z nauczycielem . Z n ikn ie  w te 
dy gorączkow y w yścig  „ im prezo­
w y".

60 tysięcy A rabóiu u j  Haifie 
prosi Żydów o rozejm

Oddziały Haga na h opanowały 
główny port zaopatrzenia Palestyny

JEROZOLIMA (obsł. wl.). Wczoraj rano przedstawi­
ciel Agencji Żydowskiej oświadczył, że Agencja nie przyj­
mie amerykańskiego projektu powiernictwa ONZ nad Pa­
lestyną. W tym samym czasie oddziały żydowskie Haga­
nah opanowały miasto Haifę, zamieszkałe przez 60 tys. 
Arabów. Jest to największa bitwa pomiędzy Żydami i A- 
rabami od chwili rozpoczęcia działań wojennych w Pale­
stynie. Straty arabskie są bardzo ciężkie.

Po 25 go-dzi-.ach w alki A rabow ie Za 
pośrednictw em  bry ty jsk ich  w ładz woj 
skow ych poprosili o rozejm.

Warunki zawieszenia broni
Jak  donosi PAP, Żydzi dom agają 

s:.ę od Arabów następujących w arun­
ków:
|  całkow ite rozbrojenie sił arab-

skfch.

2 przerw anie działalności nieskoor­
dynow anych 9 ruP partyzanckich

oraz w ydanie w szystkich hitlerowców  
służących w  oddziałach arabskich,

' i  24-godzinny zakaz opuszczania do 
mów  przez A rabów  celem  ich roz_ 

brojenia.
Po w ykonaniu tych  w arunków  do­

wództwo H aganah gw aran tu je  ATa- 
bom zam ieszkałym  w  Haifie całkowi­
te  rów noupraw nienie z Żydami. Haifa 
ma jednak pozostać podporządkow ana 
władzom żydowskim i porządek w

tym m ieście m ają utrzym yw ać jedy ­
nie oddziały Haganah.

O bserw atorzy zagraniczni przypu­
szczają, że członkowie Kom itatu A iab 
skiego, p rzebyw ający  w  H aifie, 
przyjm ą w arunki żydowskie.

Mimo to  koła arabskie w Jerozoli­
m ie tw ierdzą , że z T ran sjo rd an ii 
podążają  posiłki k u  H atfie. H aifa  
bow iem  je s t nie ty lko  głów nym  po r­
tem  palestyńsk im , ale cen tra ln y m  
p o rtem  zaopatrzen ia  T ra n s jo rd a n ii

D ok ładna liczba o fia r b itw y  o 
H aifę  n ie  je s t znana. W iadom o Jed­
nak , że do  szp ita la  dostarczono oko­
ło 100 ran n y ch  A rabów .

Dwulicowa gra Anglosasów
N a tle  tych  w a lk  ty m  bardz ie j n ie ­

zrozum iałe  w y d aje  się stanow isko  
W. B ry tan ii, k tó ra  sprzeciw ia się 
w szelk im  p tobom  rac jona lnego  roz­
w iązan ia  prob lem u P ales tyny , zgod­
n ie  z p ie rw o tnym i uchw ałam i ONZ. 
R ząd b ry ty jsk i bow iem  szan tażu je  
opinię św ia tow ą w idm em  rzezi pow ­

szechnej w  P alestyn ie , k tó ra  jakoby  
m ia ła  m ieć m iejsce po w ycofaniu  
ęię w ojsk  b ry ty jsk ich .

J a k  w ykazu je  dotychczasow y p rze­
bieg w alk  arabsko-żydow skich , głów 
n ym  pow odem  rozbieżności stano ­
w isk  pom iędzy stro n am i w alczącym i 
je s t dw ulicow a g ra  W. B ry tan ii i 
S tanów  Zjednoczonych, k tó re  z  jed ­
nej stro n y  głosząc h asła  o n iepodle­
głości P a les tyny , s ta ra ją  się ubez­
pieczyć ew e w łasne, kap ita listyczne  
in teresy .

Strajk 130,000 górnikóu> 
tue Francji

PARYŻ (PA P). W czwartek stra j­
kowało okoto 130 tysięcy górn ków w 
północno-irancusjcim zagłębiu węglo- 
wym wokół Lills w związku z ponie­
działkową katastrofą w Sallaumires.

Oórnicy domagają s:ę, by adm ni- 
stracja kopalń pońosla  koszty pogrze­
bu 10 oiiai katastrofy i by w okolicz­
nych kopalniach zezwolono na dz eń 
żałoby z zachowań.em plac. Górnicy 
żądają również zapłaty pełnych zarob­
ków za dni pracy stracone z powodu 
katastrofy przez rannych oraz zasiłków 
po 5 tysięcy franków dla członków 
ekip ratowniczych.

Kopalnie w Bethune, Noeux i Au- 
chei są całkowicie zamknięte.

Prsemgslotucjj iręglowi odmauńają 
górnikom wypłaty zasiłku

Budujemy tyle co przed wojną
Toin. min. Kaczoroiuski 
o racjonalizacji budouinictina
W Ministerstwie O dbudowy odby­

ła się wczoraj konferencja poświęcona 
zagadnieniom rozpoczętego sezonu 
budowlanego. Zagajając konferencję, 
tow. minister Kaczorowski powiedział 
m.in.: „W rb. zbliżamy się do pozio­
mu budow nictw a przedw ojennego. 
Gdzie niegdzie działalność budowlana 
jest już intensywniejsza od przedw o­
jennej. jedną z przyczyn tak szybkie­
go rozwoju budownictwa jest fakt, że 
wyzwoliło się ono z pęt nakładanych 
przez dążenie do zysku. Dwie trzcc.e 
działalności budowlanej prowadzi 
obecnie Państw o. W miastach dominu­
je budownictwo państwow a i k redyto­
wane przez Państwo, odbudowę wsi z 
racji jej struktury, prowadzi budow­
nictwo prywatne.

Budujemy zakłady przemysłowe, 
szkoły szpitale itd. Budujemy miesz­
kania i budować będziemy ich corąz 
więcej. Aby podołać rosnącym zada­
niom, aby dostosować rozmiary bu ­
downictwa do ogromnych potrzeb, mu­
simy podnieść przem ysł budowlany 
na wyższy poziom. Musimy zracjona­
lizować i zmechanizować budownictwo, 
obniżając w ten sposób niezbędne na­
kłady pracy, a  tym samym obniżając 
koszty. Budownictwo w Polsce jest za- 
późnione w stosunku do innych dzie­
dzin produkcji. ___

f

Totr. min. Modzelewski 
mówi o kwestii żydowskiej

W  dniu 20 kwietnia 1948 r., Minis­
te r  Spraw Zagranicznych, tow. Zyg­
munt Modzelewski przyjął k ilku ­
nastoosobową delegację Żydów zagra­
nicznych, którzy przybyli do Polskj w 
związku z uroczystym obchodem p ią ­
te.] rocznicy powstania w gettcię w ar­
szawskim j odsłonięciem .pomnika bo­
haterów  getta.

Na wstępie m inister podkreślił, te  
Rząd RP śledzi z dużą sym patią , ży­
czliwością walkę Narodu Żydowskie­
go o wolność i w łasne państwo. Rząd 
Polski podtrzym uje konsekwentnie 
ewoje dotychczasowe stanowisko, za­
jęte w ONZ w kwestii palestyńskiej.

Sprawę rozwiązania problemu pale­

styńskiego komplikuje fakt, że siły 
antydem okratyczne, dbające wyłącz­
nie o w łasne interesy imperialistyczne, 
s ta ra ją  się uniemożliwić pokojowe 
współżycie Żydów z A rabam i i two­
rzą w Palestynie ognisko zapalne. 
Polska, której polityka zagraniczna o- 
parta jest o zasady niepodzielnego po­
koju, zw alczała i  zwalcza wszelkie 
próby doprow adzenia powojennego 
świata do  nowego zamętu.

Istnieje niepłonna nadzieja, że na­
ród żydowski przezwycięży wszystkie 
trudności i wówczas Rząd Polski po1 
prze stanowisko, nowopowstałego p ań ­
stwa żydowskiego, k tóre powinno 
wejść marówni z innymi suwerennymi 
państwam i do ONZ.

Młodzież Śląska wybrała 
wojewódzki komitet jedności

W Katowicach odbyło się zebranie 
zarządów wojewódzkich i delegatów 
powiatowych OMTUR, ZWM, „Wici 
i ZMD, poświęcone wyborowi woje­
wódzkiego komitetu jedności.

Referat polityczny wygłosił prze­
wodniczący KC OMTUR ob. Motyka. 
Stwierdził on, że nową organizację 
musi cechować przede wszystkim jed­
ność ideologiczna, organizacja nie mo­
że w żadnym wypadku stać się fede­
racją , w której zachowany byłby po­
dział na dawnych ZWM-owców, 
OMTUR-owców itd.

P r z e w o d n ic z ą c y  Zarządu Głównego 
ZWM tow. Zarzycki wygłosił referat
organizacyjny. Mówca przedstaw ił za­
dania, stojące przed młodzieżą w o- 
kresie realizow ania jedności orga­
nicznej. N a czoło wysuwa się praca 
w jednostkach „Służby Pols.ce .

W kilku'zdaniach
— Agencja Reutera donosi z Nan- 

kinu, że wojska Kuomintangu opuściły 
w środę dawną stolicę chińskiego rzą­
du ludowego Yenan.

— Do O ttaw y przybył celem obję­
cia placówki dyplomatycznej nowy po­
seł R P. w Kanadzie Milnikiel.

— Z Nowego Jorku odjechała do 
Gdyni grupa, licząca przeszło 100 
Amerykanów polskiego pochodzenia 
— do Polski. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą najważniejsze centra Polski 
dla zebrania informacji z pierwszej rę ­
ki o warunkach życia w demokratycz­
nej Polsce.

Tow. Zarzycki nakreślił p lan pow­
staw ania wojewódzkich, powiatowych, 
inie js>k ich £ miejsobwych koniiteitów 
jedności oraz program ich pracy. „ Je ­
sień roku bież. pow-icuia n a s  z a s ła ć  
już w zjednoczonej organizacji m ło­
dzieży polskiej" — zakończył mówca 
swe przemówienie.

W dalszym  ciągu odczytano dek la­
rację ideową jedności* młodzieży i do­
konano jednocześnie wyboru w oje­
wódzkiego komitetu jedności.

W dniach 24 do  28 kw ietnia br. wy­
brane zostaną Powiatowe Komitety 
Jedności.

Punktem zwrotnym w organizow a­
niu budownictwa w Polsce jest uchw a­
la Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów z dnia 9 bm. ustalająca zasa­
dę. że M inisterstwo Odbudowy koor­
dynuje działalność budowlaną całe­
go kraju.

U sprawnienia w budownictwie i za­
gadnienie obniżenia kosztów omówił 
szeroko tow. wicemin. Pietrusiewicz, 
który na wstępie porównał rozmiary 
budownictwa prow adzonego i kredy­
tow anego przez Państwo w ostatnich 
latach. W r. 1946 przebudowano 14 
miliardów zł ze źródeł publicznych, 
w r. 1947 — 20 miliardów zł, w r. 
r948 — przeznacza s :ę 41 miliardów 
zi. Ogólne rozm iary budow nictw a w 
rb  (wraz z budownictwem sektora p ry ­
watnego i spółdzielczego) określić 
można sumą 80 miliardów zł.

Jednym z wielkich osiągnięć o rgan i­
zacji budownictwa jest przedłużenie 
sezonu budowlanego, który w r. 1946 
trw ał 4 miesiące, w r. 1947 — 5 i pół 
m esiąca, a w rb. powinien trw ać 8 
m !esięcy.

Dużych osiągnięć spodziewać się 
należy po zracjonalizowaniu projekto- 
dawstwa. Uchwała Komitetu Ekono- 
m cznego Rady Ministrów powołuje 
państwowe biura projektowania. W Mi­
nisterstwie O dbudowy powstanie cen­
tralne biuro projektow e. Zakład O sied­
li Robotniczych posiadać będzie w łas­
ne biuro  projektów dla potrzeb maso­
wego budownictwa mieszkaniowego, w 
Ministerstwie Przemysłu j Handlu po­
wstaną biura projektow ania budowli 
pizemysłowych. Poza momentami ra ­
cji nalizacyjnymi, biura projektowe 
p-zynieść powinny zarów no w ypraco­
wanie projektów typówych, jak i ogób 
r.e podniesienie poziomu projektów. 
Pamiętać należy, że budowle wzno­
szone — są trwale i świadczyć będą o 
nas przed następnymi pokoleniami.

Niezwykle ważnym zagadnieniem 
jest objęcie ścisłym planowaniem za­
mierzeń całego aparatu budowlanego. 
Pczwol: to  na w ykorzystanie tego
aparatu  w pełni, a tym samym na obtii- 
ż tn ie  kosztów.

K rystalizuje się również organizacja 
przedsiębiorstw  budowlanych: M ini­
sterstw o Odbudowy posiada w swym 
zasięgu Centralny Zarząd Przemysłu 
Budowlanego, któremu podlega 8 
Z jednoczeń, skupiających ogółem ok. 
90 oddziałów Poza tym istnieją dwa 
przedsiębiorstwa robót inżynieryjnych 
M inisterstwu podlega również centrala 
sprzętu rozprowadzająca po oddzia­
łach sprzęt budowlany. Zakupy w 
Związku Radzieckim, w Szwecji i F ran ­
cji, które będą dokonane w rb. po­
ważnie wzmocnią wyposażenie tech­
niczne aparatu budowlanego. Rozsze­
rza się również .krajow ą produkcję 
sm zętu. Budownictwem specjalnym, a 
więc przemysłowym, kolejowym

zajmować się będą przedsiębiorstwa 
podlegle odpowiednim resortom .

Z inicjatywy robotników przemysłu 
budow lanego podejmuje się w spółza­
wodnictwo pracy, które przyniesie nie­
wątpliwie nie tylko podniesienie w y­
dajności, lecz i organizacyjne uspraw ­
nienie metod budowania. W rb. zna­
cznej poprawie uległa sytuacja m ate­
rii, iow a jakkolwiek istnieje jeszcze kil­
ka materiałów budowlanych, które za- 
hczyc możemy do rzędów deficyto­
wych.

Ilustracją nowoczesnych metod bu­
downictwa byl pokaz trzech wielkich 
przedsięwzięć budowlanych na terenie 
W arszawy: trasy W — Z, M inister­
stwa Skarbu (Nowy Św iat róg Świę­
tokrzyskiej) i „Domu Słowa Polskie­
go" na pl. Kazimierza, (k.w.)

Delegacja Finlandii 
tu Warszatuie

D nia 22 bm. sam olotem  ze Sztok­
ho lm u  p rzyby ła  do W arszaw y dele­
g ac ja  F in lan d ii w  składzie: m in is te r 
H and lu  i P rzem . i  k ie ro w n ik  H and lu  
Z agran icznego  F in lan d ii p. T ris tian  
T akk i, genera lny  d y rek to r B anku  
F ińsk iego  p. S ak ari T ubn io ja , gene­
ra ln y  d y rek to r Z w iązku F ab ry k  Ce­
lulozy, p. I  a lte r  G raesbaeck  i n a ­
czelnik wy działu  handlow ego D epar­
tam en tu  Ekonom icznego F ińskiego 
M SZ p. T auno  S utinen.

D elegację fiń ską  w ita li n a  lo tn i­
sku  M in ister P rzem ysłu  i H and lu  
(f ila ry  M inc, w icem in is te r P rzem ysłu  
i H and lu  Salcew icz, w icedy rek to r 
D ep artam en tu  Politycznego MSZ 
C hrom ecki, w iced y rek to r D e p a r ta ­
m en tu  Ekonom icznego M SZ — H of- 
m okl, w yżsi u rzędnicy  M in isterstw a 
P rzem ysłu  i H and lu  oraz  poseł R P  
w  H elsinkach  W asilew ski. P rz y  po­
w itan iu  by ł rów nież  obecny poseł 
F in lan d ii w  W arszaw ie p. J a rn e fe it  
w raz  z pełnym  sk ładem  poselstw a.

D elegacja fiń ska  złoży w  dn. 23 bm. 
oficjalne w izy ty  m in is trow i P rzem y­
słu  i H and lu  H ilarem u M incowi oraz 
m in is trow i - S p raw  Z agranicznych 
Z ygm untow i M odzelew skiem u.

D elegacja zabaw i w  P o ’sce około 
tygodnia. P rzew idziane  je s t zw iedze­
n ie  T argów  Poznańsk ich  o raz  szereg 
ośrodków  przem ysłow ych.

N. JO RK  (PAP). Przewodniczący 
związku zawodowego górników Lewis, 
wydał rozporządzenie, by 300 tysięcy 
strajkujących dotąd górników — przy­
stąpiło  do pracy.

Jednocześnie rząd zawiadomił, że 
strajk  górników został wzbroniony na 
80 dni na podstawie ustawy Tafta - 
Hartley‘a.

Gdy na skutek środków zastosow a­
nych przez rząd zapewniony został po­
wrót górników do pracy, przemysłowcy 
węglowi oświadczyli, że sprzeciwiają 
się planowi senatora B ńdgesa. P lan 
ten, na który zgodzi) się Lewis, p rze­
widuje wypłatę 100 dolarów miesięcz-

którzy pracu-ją w kopalniach ponad 20
lat. .

Obecnie przemysłowcy węglowi 
twierdzą, że Bridges t e  miał praw a 
do prow adzenia rokowań w sprsłjMe 
wypłaty tego zasiłku. Zdaniem prze­
mysłowców jest to sprzeczne z ustawą 
Tafta-H artley‘a. Skierowali oni do są­
du federalnego prośbę o zakazan e wy­
płaty wszelkich zasiłków do chwdf, 
gdy sąd ustali prawomocność przyję­
tego planu Bridgesa.

Dzienniki amerykańskie wskazują, i*  
jeśli sąd federalny zgodzi się na żąda­
nie przemysłowców, górnicy będą m u­
sieli wznowić pracę nie uzyskawszy

nie górnikom w wieku powyżej 62 lat, zgody na żadne ze swych żądań.

Nowe niepowodzenia Marshalla 
na konferencji w Bogocie

MEKSYK (PAP). P rasa donosi, te  
delegacja am erykańska w Bogocie wy­
stąpiła z wnioskiem o  pow ołanie co  
życia panamerykańskiego bloku woj­
skowego. Propozycja ta została jed­
nak przyjęta z dużą rezerwą przez 
w iększość delegacji. M inister spraw za­
granicznych Meksyku podkreśli), że 
propozycja M arshalla jest sprzeczna z 
K artą ONZ.

W ystąpienie Bodeta wywołało duże 
wrażenie na delegatach, którzy po dłuż­
szej dyskusji zgodzili się jedyne na

powołanie do ży d a  dorywczego ł do­
radczego „panamerykańskiego komite­
tu obrony".

N. JORK (PA P). Korespondenci 
amerykańscy donoszą z IJogoty, że na 
porządku dziennym konferencji znaj­
duje się projekt Marshalla w  sprawie 
rezolucji antykomunistycznej.

„New York Tim es" podaje, że de­
legacje Argentyny, U rugwaju i in­
nych krajów odnoszą się z dużą re­
zerwą do projektu amerykańskiego.

Podatki, drożyznę, redukcje 
przynosi Grecji plan Marshalla

Delegacja polska 
ujjjjeżdża do Genetujj

W  dniu 26 bm. rozpoczynają się w 
Genewie obrady  3-ej sesji Europej­
skiej Komisji G ospodarczej ONZ.

Do zadań te j kom isji, należą przede 
wszystkim in icjow anie i opracow anie 
planów odbudow y krajów  europej­
skich, zniszczonych przez w ojnę i bę­
dących członkami ONZ.

Z ram ienia Polski na  konferencję 
w yjeżdża delegacja, k tórej przew odni­
czyć będzie dyrek tor departam entu 
ckopomicznego MSZ, min. pełn. Ły- 

itd. rhowski.

PA R Y Ż (PAP). G recka  agenc ja  de­
m okra tyczna  E le fte ri E llada  om aw ia 
sku tk i, jak ie  m a pociągnąć za sc-bą 
d la  G recji p rog ram  gospodarczy m i­
sji am erykańsk ie j w  A tenach , będący 
częścią „p lanu  M arshalla":

1) N a b a rk i obciążonych już po­
da tn ików  greck ich  spaść m a ja  now e 
p oda tk i w  w ysokości jednego  try lio ­
n a  d rachm , jak ko lw iek  n iedaw no 
m usie li oni uiścić nadzw yczajną  d a ­
n in ę  w  sum ie 600 m iliardów  drachm .
2) C ena ch lsba  3 -k ro tn ie  w zrasta .
3) Zw iększa się rów nież 2 -k ro tn ie

cena papierosów  greckich. 4) K ażdy 
lo k a to r będzie p łacił państw u  poda­
tek  nadzw yczajny . 5) T a ry fy  celne 
k sz ta łtu ją  się w  te n  sposób, że sze­
reg  a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby 
s ta je  się n iedostępny  d la  szerokich 
m as ludności. 6) O podatkow ane zo­
s ta ją  wysol*) n a  „nadzw yczajne w y­
d a tk i w o jenne" rzem iosło o raz  m ały  
han d e l i przem ysł. 7) T rw a  nad a l 
red u k c ja  uposażeń i em ery tu r. 8) 
Nie w olno podw yższać w ynagrodzeń  
za p racę  i cen a rty k u łó w  ro lnych , a 
jednocześnie zw alm a się 8 tysięcy 
urzędników .

Protest KCZZ
przeciw skazaniu Beatjj Kitsikis

Na  stronie

Zebranie organizacji 
akademickich na SGH

D nia 22 k w ie tn ia  w  au li Szkoły 
G łów nej H andlow ej w  W arszaw ie 
odbyło się zeb ran ie  zorganizow ane 
przez A kadem icki K om ite t Jedności 
D ziałania O rganizacji* D em okratycz­
nych. R efe ra t polityczny  w ygłosił 
p rzedstaw iciel ZMW „W ici" poseł na 
Sejm  O zga-M ichalski. Po referac ie  
w yw iązała  się ożyw iona dyskusja. 
Z eb ran i uchw alili rezolucję , w  k tó re j 
członkow ie w szystk ich  czterech  o r­
ganizacji akadem ick ich , zrzeszeni w  
kołach  p rzy  SGH so lidaryzu ją  się z 
postanow ieniam i zarządów  głów nych 
sw ych organ izacji oraz w zyw a w ła ­
dze cen tra ln e  do podjęcia  jak  n a j­
szybciej k roków  do zjednoczenia w  
jed n ą  całość o rgan iczną czterech o r­
gan izacji akadem ickich .

Rada Bezpieczeństwa
Mnemnozyna, muz matka,

Jowiszowi rzekła,
że trza z wojnami skończyć — 

dość już tego piekła!

Nie chcąc czynić życzeniu 
kochanki na opak,

Jowisz zwołał do rady 
bogów areopag,

w  którym  też i zazdrosna 
Junona glos miała.

Na jej to właśnie wniosek, 
zapadła uchwala,

że Radzie Bezpieczeństwa 
sprawę się powierza,

z udziałem Merkurego,
Marsa i (Hefajstosa) płatnerza.

B E N E D Y K T  H ER TZ

K om isja  C en tra ln a  Zw iązków  Z a- 
w o low ych  ogłosiła n as tęp u jący  p ro ­
test: ,

K om isja C en tra ln a  Zw iązków  Z a­
w odow ych w  Polsce w  im ieniu  trzech 
m ilionów  zorganizow anych polskich 
zw iązkow ców , podnosi najostrze jszy  
p ro te s t p rzeciw ko skazan iu  n a  śm ierć 
przez m onarcho-faszystow sk i rząd  
g reck i przew odniczącej T ow arzystw a 
P rzy jaźn i G recko-R adzieck iej, boha­
te rk i greckiego ru ch u  oporu , Beaty 
K itsik is.

W yrok śm ierci na  Beacie K itsikis, 
żonie p ro feso ra  po litechn ik i a te ń ­
skiej, p łom iennej pa trio tce , k tó ra  
w raz  ze sw ym i có rkam i w alczyła

n ieustraszen ie  p rzeciw ko h itle ro w ­
skiem u najeźdźcy  i w ie rn a  sw ym  
przekonan iom  dem okratycznym , n a ­
dal p row adziła  w alk ę  o sp raw ę lu ­
du — tó  now e ogniw o w  k rw aw ym  
łańcuchu  zb rodni re a k c ji g reckiej. 
Lecz te r ro r  reakcy jno-faszystow sk i 
n ie  złam ie o fia rn e j w a lk i greck ich  
dem okratów  przeciw ko im peria liz­
m ow i i jego agen tu rze  — rodzim ej 
reakc ji. W alka ta  je s t w a lk ą  o w ol­
ność i pokój św iata . Po lsk ie  m asy 
p racu jące  w raz  z m iędzynarodow ą 
k la są  robotn iczą uczynią w szystko, 
aby  n ie  dopuścić do te j now ej zbrod­
n i k a tó w  n a ro d u  greckiego.

Ż ądam y uw oln ien ia  B eaty  K itsik is 
z rą k  opraw ców ."

Obuwie z importu przede wszystkim 
dla członków Z u j. Zawodowych

D ep artam en t O bro tu  A rty k u łam i 
P rzem ysłow ym i M in isterstw a P rze ­
m ysłu  i H and lu  w  porozum ien iu  z 
K om isją  C en tra ln ą  Zw. Zaw odow ych 
polecił, aby  obuw ie im portow ane z 
zagra* :cy przez  C en tra lę  H andlow ą 
„B ata" było dostarczane  p rzede 
w szystk im  członkom  Zw. Zaw odo­
w ych.

K ierow nic tw o  poszczególnych sk le­
pów  „B ata" i P D T  w inno  zgłaszać do 
O kręgow ych K om isji i Pow iatow ych  
R ad  Zw. Zaw odow ych każdorazow o 
o trzym aną p a rtię  obuw ia. N a obu­
w ie, k tó re  zarezerw u je  d la  sw oich 
członków  ru ch  zaw odow y, w ydane 
zostaną w  te rm in ie  48 godzin spe­
c ja lne  talony. Sklepy „B ata" i PD T 
będą w ydaw ać sw oim  k lien tem  n u ­
m erk i z oznaczeniem  dok ładnej da ty  
i godziny w ydaw an ia  obuw ia.

N iezrealizow ane dotychczas ta lony  
na  p raw o  k u p n a  obuw ia  im portow a­
nego, pochodzącego z p ierw szej p a r­
tii zostały  un iew ażnione z dn iem  13 
kw ietn ia . W ydane już  zostały w za- 
m ian  now e talony , p rzere jestrow ane, 
k tó ry ch  posiadacze pow inni być ob­
służeni w  pierw szej kolejności przy 
sprzedaży obuw ia z d rug iej partii.

O buw ie, z k tó rego  OKZZ i PR ZZ 
zrezygnu ją  — sk lepy „B ata" * PD T 
m ają  sp rzedaw ać po jedne j parze -dla 
każdego zgłaszającego się, przy ćźiym 
p ierw szeństw o p rzysługu je  członkom  
Zw. Zaw odow ych.

Doirbór skazanp 
na 13 lat w ięzien ia

ŁÓDŹ (tel. wł.) — W  toku przewo­
du sądowego ustalono niezłr-de kon­
tak ty  osk. Dowbora z  organizacją 
przestępczą SN. Po wyzwoleniu Dow­
bor nie ujaw nił się, lecz jako „wtycz­
ka" SN dalej prow adził swą dzia ła l­
ność, zapisując 6'ę do PPS i usiłując 
nawiązać kontakt z PSL. F ak ty  te po­
tw ierdziły zeznania świadków. Jeśli 
chodź; o pobieranie łapówek na tere<- 
nic Okręgowego Urzędu Likw idacyj­
nego w Łodzi, wszystkie zarzuty zos­
tały  stwierdzone.

W czora j po południu ogłoszony został 
wyrok skazujący Dowbora «ia łączną 
karę 15 la ł więzienia, pozbawienia 
praw  na lał 5 i przepadek mienia na 
rzecz skarbu państw a (sg)

«
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Poznań czyni pośpieszne przygotowania 
do Międzynarodowych Targów

Trzeba być w  Poznaniu, by zdać 
sobie sprawę z szybkiego tem pa o- 
statnich gorączkowych przygotowań 
do uroczystego otwarcia XXI Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich. 
Nie tylko stoiska, ale naw et cale 
pawilony pow stają tu  tak  szyb­
ko, jak  grzyby d o  deszczu. O-

200 dzieci polskich 
wraca z Austrii

P odjęta przez M inisterstwo P ra ­
cy 1 Opieki Społecznej ak c ja  rew in ­
dykacji dzieci polskich, wywiezio­
nych podczas okupacji do Niemiec, 
zo s ta ła  obecnie rozszerzona n a  te­
ren  Austrii.

W najbliższym  czasie spodziewa­
ny  je s t pierw szy tra n sp o r t 2 0 0  
dzieci.

Dzieci polskie 
spędzę lało 
nad Adriatykiem

W  okresie letnim przybędzie do Pol­
ski 300 dzieci jugosłowiańskich, które 
spędzą wakacje w Karkonoszach. 
Dzieci polskie, które wyjadą do Jugo­
sławii, spędzą wakacje nad Adriaty­
kiem.

Hieny cmenłarne 
grasuję po d  Krakowem

KRAKÓW (tel. wŁ). W rejon ie 
w ojew ództw a krakow skiego g rasu ­
je banda, k tóra dokonuje wypadów 
n a  cm entarze. Pod osłoną nocy ban ­
dyci ro zb ija ją  groby  i w yryw ają 
trupom  zło te zęby, p ierścionki itp.

Bandyci obrabowali w  ten sposób 
już pięć cm entarzy . E nergiczne 
śledztwo p o s o l i  zapew ne uchw y­
cić w kró tce zbrodniczą szajkę, (al)

statnio architekci radzieccy dosło­
wnie w  ciągu 6  dni wybudowali no­
wy piękny pawilon o powierzchni 
500 m tr kw., gdzie znajdą pomiesz­
czenie liczne eksponaty. W najbliż­
szej okolicy pawilonu zostały już wy 
stawione na wolnym  pow ietrzu sa­
moloty i auta, stanowiące ostatni 
krzyk techniki radzieckiej.

W dotychczasowych przygotowa­
niach wśród wystawców zagranicz­
nych walczą o palm ę pierwszeństwa 
poza Związkiem Radzieckim, Ho­
landia, Bułgaria i Włochy. Inne k ra ­
je rozpakow ują dopiero swoje ekspo­
naty.

Już tylko kilkadziesiąt godzin 
dzieli nas od otw arcia Targów, a 
pozostało jeszcze wiele do zrobienia. 
Wiemy jednak, że Poznaniacy na 
pewno wykończą swe prace na te r­
min.

Prace przygotowawcze trw ają 
dniem i nocą, a rzęsiście oświetlone 
tereny Targów jaśnieją długo nad 
miastem, naw et wtedy, gdy cały Po­
znań dawno już zasypia.

Przyjazd władz państwowych
Na sobotnią uroczystość otwarcia 

M iędzynarodowych Targów przybę­
dą do Poznania członkowie Rady 
Państw a w osobach wicemarszałków 
Sejmu: tow. Szwalbego, tow. Zam­
browskiego i ob. Barcikowskiego 
oraz członkowie Rządu.

Otwarcia X X I Międzynarodowych 
Targów Poznańskich w  imieniu Rzą­
du dokona m inister Przem ysłu i 
H andlu tow. H ilary Minc.

Salon prasy
Z uznaniem  podkreślić należy in i­

cjatyw ę Dyrekcji Targów, k tó ra  m i­
mo szczupłości pomieszczeń w  czę­
ściowo tylko odbudowanym gmachu 
adm inistracyjnym  zorganizowała „sa 
l®n p rasy“. Salon wyposażony będzie 
w  telefon, maszyny do pisania, cza­
sopisma polskie i zagraniczne. Dn.

23 bm. . godz. 16 odbędzie się kon­
ferencja prasow a z udziałem 100 
przedstawicieli prasy krajow ej i za­
granicznej.

Fińska delegacja rządowa
Na Targi Poznańskie przybędzie z 

Helsinek na czele delegacji fińskiej 
m inister przem ysłu i handlu  F in­
landii, Uono K ristian Takki. W cza­
sie pobytu w  Polsce delegacja fiń­
ska przeprowadzi szereg rozmów z 
przedstawicielam i polskiego przemy­
słu.

Kawior można będzie nabyć 
w pawilonach radzieckich

Związek Radziecki zamierza wszy­
stkie sprowadzone eksponaty (80 
wagonów!) — sprzedawać od razu 
podczas Targów.

Również w detalicznej sprzedaży 
w stoisku radzieckim  na MTP znaj­
dą się: kawior, owoce, wódki, wina.

Już 250.000 biletów
Już na tydzień przed otwarciem 

Targów kasy sprzedały Związkom i 
organizacjom zawodowym Poznania 
i innych m iast Polski przeszło 250.000 
biletów wstępu.

Włoskie cytryny 
i pomarańcze

W pawilonie włoskim czekają i 
gości niezliczone ilości cytryn, poma­
rańczy i win, które sprzedawane bę­
dą zwiedzającej Targi publiczności.

Cytryny włoskie na Targach Po­
znański sprzedaw ane będą detalicz­
nie po 150.— zł za kg, pomarańcze 
katańskie zaś w  cenie 400.— zł za kg.

Prace wodno-melioracyjne 
w w ojewództw ie warszawskim

Znikają niemieckie

Spółdzielnia Wydawnicza „W iedza"99  1
m a r k iz a k u p i  t r z y  s a m o c h o d y

„O F f L*OŁI*ffPI4“
górnoza worowe, wyłącznie w  bardzo dobrym stanie.

Szczęśliwa 6.Z g ł o s z e n i a  — warsztaty Sp. Wyd. „WIEDZA"

Przetarg nieograniczony
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg  nieograniczony na 

wykonanie robót budowlano - rem ontowych dla K om itetu Centralnego 
OM TUR w O t w o c k u .

Ślepe kosztorysy i w arunki przetargu otrzym ać można za zwrotem 
kosztów w Dziale Budownictwa „Społem" w  Warszawie, ul. G rażyny 15, 
parter. ,

P rzetarg  odbędzie się dnia 30 kw ietnia, o godz. 10-ej w  Dziale Bu­
downictwa „Społem" — Grażyny 15. ' 3246

Przetarg nieograniczony
- „Społem" ogłasza przetarg  na rozbiórkę m urów zburzonego młyna 

„Społem" w Sokołowie Podlaskim.
Inform acje i podkładki można otrzym ać w  Dziale Budownictwa 

„Społem" przy ul. Grażyny 15 w  Warszawie.
P rzetarg  odbędzie się w  dniu 29 kw ietnia 1948 r, o godz. 12-ej 

w Dziale Budownictwa „Społem". 3245

Przetarg
Likw idator z urzędu spółdzielni pf. Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

„Rolnik" w  Izbicy K ujaw skiej, m ianowany przez Sąd Okręgowy Reje­
strowy w Kaliszu, postanowieniem  z dnia 1.9.1947 r. L. R .S . 922/R219, 
ogłasza niniejszym

PRZETARG PUBLICZNY OFERTOWY
na sprzedaż nieruchomości, składającej się: z 1 śpichlerza murowanego, 
2  szop, studni, ustępów i 1 wagi kołowej, położonej na obszarze 0,56 ha 
ziemi, należącej do w yżej wymienionej Spółdzielni.

W arunki przetargu: zainteresowane instytucje i osoby złożą oferty 
z podaniem zaoferowanej sum y w  kopertach zapieczętowanych z napi­
sem: „Oferta na kupno śpichlerza w  Izbicy K ujawskiej".

O ferty należy adresować: Okręgowy Ośrodek L ikw idatorski, L ikw i­
dator Sądowy S tanisław  Laudencki,' Toruń, ul. Mostowa 7 m. 2.

Do oferty należy załączyć kw it na wpłacone w adium  w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy do B anku Gospodarstwa Spółdzielczego w  To­
runiu  na konto n r  403.

O twarcie ofert nastąp i w  dniu 8  m aja 1948 r. o godz. 10.30 w  lokalu 
Okręgowego Ośrodka Likwidatorskiego w  Toruniu, ul. Mostowa 7.

Likw idator Sądowy zastrzega sobie praw o dowolnego wyboru ofe­
ren ta  oraz praw o unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

(—) STANISłAW LAUDENCKI 
3190 likw idator sądowy.

Przetarg nieograniczony
Centralny Zarząd Przem ysłu Cukrowniczego ogłasza niniejszym prze­

targ nieograniczony na wykonanie robót budowlanych w domu przy 
ul. Asfaltowej n r 10 w  Warszawie. Podkładki ofertowe za zwrotem ko­
sztów otrzym ać można w  Wydziale Gospodarczym Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Cukrowniczego. Oferty w  zalakowanych, nieuszkodzonych 
kopertach bez żadnych znaków firm owych z napisam i:

„O ferta na odbudowę domu mieszkalnego przy ul. Asfaltowej n r  10 
w  W arszawie",

należy składać w biurze Centralnego Zarządu Przem ysłu Cukrowniczego, 
Al. Niepodległości n r  161/163, II piętro, Wydział Gospodarczy, w  go­
dzinach urzędowych do dnia 10 m aja 1948 r.

O twarcie kopert nastąpi w  dniu 10 m aja  1948 r. o godzinie 10.15 
w biurze Centralnego Zarządu Przem ysłu Cukrowniczego, przy ul. Al. 
Niepodległości n r  161/163, II  piętro, Wydział Gospodarczy. W kopercie 
zamieścić należy kw it na wpłacone do kasy Centralnego Zarządu P rze­
mysłu Cukrowniczego w adium  w  wysokości zł 200.000.— w  gotówce lub 
w Prem iowej Pożyczce Odbudowy K raju. Wpłacone wadia nie podlegają 
oprocentowaniu i zostaną zwrócone po p rze targu

Pod uwagę będą brane tylko oferty obejm ujące całość robót koszto­
rysowych.

Centralny Zarząd Przem ysłu Cukrowniczego zastrzega sobie prawo: 
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania 

ponoszenia jakichkolw iek odszkodowań,
>) wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu i przeć 

prowadzenia dodatkowego przetargu między wybranym i oferen­
tami,

c) zm niejszenia lub zwiększenia ilości robót przewidzianych koszto­
rysem, 3243

Tegoroczne p race  wodno-meldora. 
cyjne n a  te ren ie  woj. w arszaw skie­
go, prow adzone będą pod hasłem  
m echanizacji.

N a  pierw szy plan  robót wodno- 
m elioracyjnych w ysuw a się likw i­
dac ja  szkód powodziowych w  po 
w iatach : sochaczewskiim, garw oliń- 
staim, płockim  i w arszaw skim . N a 
koszty w ykonania nowych obw ało­
w ań przecipowodziowyęh i nap raw ę 
sta rych  przeznaczył S k arb  P ań stw a 
140 m ilionów zł. ,onaz 50 m iln. na 
regu lację  raek  (niespław nych). Jed- 
nocześnie z p racam i regulacji 
owych rzek, będą prow adzone m e­
lioracje szczegółowe, tj. zagospoda­
row anie zielonych użytków.

W tegorocznej akcja m elioracji 
woj. w arszaw skiego zastosu je s ę 
na szeroką skalę  tziw. drenow anie

krecie, bez użycia r u r  drenow ych, 
przy pomocy specjalnych pługów, 
w ykonanych całkowicie w k raju , 
konstrukcji polskich techników .

W ażnym czynnikiem  w  pracach  
w odno-m elioracyjnych je s t w kład 
zain teresow anych gospodarzy w  
form ie p racy  szarw arkow ej. P rzez 
ogół w si fo rm a szarw anku p rzy ję­
ta  je s t b. przychylnie. Ja k o  p rzy ­
kład  rnoże świadczyć fak t, że w  
pow. radzym ińskim  w ieś S trachów ­
ka, bardzo zniszczona, w ykonała 
6008/o szarw arku  ponad norm ę. Mi­
n isterstw o  Roln. i Ref. Rota. w 
uznaniu tego czynu dało  w si w  n a­
grodę 6  siewników. To sam o je s t w  
pow. m ińskim , gdzie n ierzadko w sie 
w ykonyw ały do 400*/o norm y. N ale­
ży tu  podkreślić akcję uśw iadam ia­
jącą  p a rtii politycznych PPS i KPR.

I S P O R  f ~l
W Parku Paderewskiego  
kolarze walczą o puchar 

p ł k c  Konarzewskiego
W niedzielę 25 bm. odbędzie się 

w P a rk u  P aderew skiego o godz. 
10.30 I I I  wyścig ko larsk i o puchar 

j K om endanta MO m. st. W arszawy 
i  płk. Konarzewskiego. V 7  zawodach 
1 k tó re  rozegrane zostaną n a  zam  
kniętym  obwodzie alei parkow ej

Pom niki niemieckie  zn kają z ulic W roclawia. N a  zdjęciu: usuwanie  
Z rynku  b loków kam iennych , z  k tó rych  byt zbudow any  cokół pom nika

(Foto  A. Czelny)

Na dwie zmiany pracują 
traktory w okresie siewów

Minister Rolnictwa Dąb-Kocioł wy­
dał zarządzenie na mocy którego wszy. 
stkie traktory w państwowych gospo­
darstwach rolnych pracować będą na 
dwie zmiany: pierwsza zmiana od go­
dziny 6  rano do godz. 17 i druga — od 
godz. 19 do 5 rano. Traktory będą u-

żywane w okresie siewnym do prac 
oinych również w niedzielę j święta.
Powyższe zarządzenie wydane zosta­

ło w związku z koniecznością zakoń­
czenia w ustalonym terminie siewów 
wiosennych i jak najszybszego zlikwi 
dowania odłogów.

ZAKŁADY STARACHOWICKIE — Wydział Odbudowy i Inwestycji
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na wykonanie niżej podanych robót budowlanych:

1) wykonanie m agazynu surowców i półfabrykatów  dla Fabr. Samocho­
dów. (Budynek o konstrukcji ram ow ej, żelbetowej, szer. ca 38 m, 
dług ca 213 m, wys. do 12 m);

2) w ykonan'e przebudowy obiektu „B“ (przybudówka Fabr. Samochod.);
3) wykonanie przebudowy obiektu „A“ (przybudótyka Fabr. Hamulców);
4) wykonanie budynku kotłow ni1 d la Fabr. Hamulców;
5) wykonanie m uru oporowego, dojazdu i ram p dla Fabr. Samochodów.

Ślepe kosztorysy, w arunki przetargow e oraz inform acje otrzym ać 
można w  Biurze Odbudowy i Inw estycji n/Zakładów w  Starachowicach, 
tel. Starachowice 2, w ew nętrzny 69.

O ferty oddzielnie na każde z w. wymienionych robót w  zalakowanych 
kopertach bez nadruku  firmowego z napisem tytułu, danej roboty, 
w raz z dowodem w płaty w adium  w  wys. 1 proc. do Kasy Zakładów 
Starachowickich — winny być składane do skrzynki ofertowej, zawieszo­
nej w  hallu  B iura Głównego n/Zakładów  do dnia 29.4.1948 r. godz. 10-ta.

Otwarcie ofert nastąpi w  Biurze Odbudowy i Inw estycji w dniu 
29.4. br. o godz. 11-ej, w  ofercie należy podać najkrótszy term in, w  k tó­
rym  oferent podejm uje się' wykonania robót.

Komisja Przetargow a zastrzega sobie prawo:
1) unieważnienia przetargu, bez podania powodów i ponoszenia 

odszkodowania,
b) dowolnego wyboru oferenta, bez podania przyczyn i niezależnie 

od oferowanej ceny,
3) rozdziału robót między poszczególnych oferentów,
4) wyłączenia części robót,
5) rozdziału robót między poszczególnych oferentów,
6 ) całkowitej lub częściowej dostawy m ateriałów ,
7) w yboru oferenta z dostarczeniem przez niego całkowitej roboci­

zny i materiałów.
3244

Porażka 
Borowskiego 
z Grynłeldem  
w Krakowie

KRAKÓW (tel. w ł.). XVIII ru n d a  
tu rn ie ju  szachowego o m istrzostw o 
.Polski s ta ła  pod znakiem  zaciętej 
w alk i o punkty . W iększość p a rtii 
zakończyła się dopiero, po dogryw ­
kach. M akarczyk w ygra ł z Łuczy- 
nowiczem, G adaliński po energicz­
n e j g rze pokonał K w apisza. Ocze­
kiw ana z zain teresow aniem  w alka 
Borow skiego z Grymfeldem zakoń­
czyła sdę porażką piearwszego, k tó  
ry, straciwszy piona, przeoczył szan 
se rem isow e i m usiał skapitulow ać. 
P la te r  po k ilk u n astu  posunięciach, 
w ym ieniwszy w szystkie figury  zre 
misował z Błaszczakiem, Bocheński 
w nieco lepszej pozycji za o fia r wał 
szybko przy ję ty  rem is Szapielowi. 
Artamowski, straciwszy w  walce 
pozycyjnej piona z Gaw likow skim , 
u ra tow ał się pięknym , połączonym  I 
z ofiarą figury wiecznym szachem. 
W dalekich  końców kach w ygrali 
Litmanowdcz z P iechotą i T arnow ­
ski z W iderm ańskim , a  Czerniaków 
pokonał M illera. N ajdłużej walczył 
Śliwa, ostatecznie jednak  zrealizo­
w ał przew agę piona i w ygra ł z S oj­
ką. Dwie odłożone p a rtie  póprzed 
niej ru n d y  P la te r  — M akarczyk i 
Kwapisz — Bocheński zakończyły 
się pokojowo.

S tan  czołówki tu rn ie ju : M ak ar­
czyk 13, Śliwa 12, Borowski i Gada­
liński po 11 i pół, Gawlikowski i 
Szapiel po 11, P la te r  i  T arnow ski 
po 10 i pół, G rynfeld — Łuczync- 
wicz po 10, S ojka 9.

W szyscy zaw odnicy z w yjątk iem  
M akarczyka, T a rr-w sk ie g o  i Mil­
le ra  g ra li po 17 p artii Do końca 
pozostało jeszcze trzy  rundy.

(1.800 m. jedno okrążenie) dystans 
100  km., udział wezmą wszyscy 
uczestnicy obozu w Wieńcu-Zdroju.

D la zwyciezcó\ w te j im prezie 
ofiarow ali już nagrody  — P rem ier 
Cyrankiewicz, w iceprem ier Korzye- 
ki, M inister Bezpieczeństwa Publicz­
nego, M inister P racy  i Opieki Spo­
łecznej, w icem inister Przem ysłu 
Szyr, gen. Paszkiewicz, Prezydent 
Warszawy Tołwiński, gen. Świetlik, 
Zarząd Główny ZWM, Z arząd  „Czy­
te ln ika", W ojewoda W arszaw ski i 
K om isja Specjalna.

Zawodnicy G w ardii po jadą w  w y­
ścigu n a  specjaln ie sprow adzonym  
sprzęcie w łoskim , k tó ry  kierow nic­
two klubu już otrzym ało. Im preza 
przygotow ana je st nadzwyczaj s ta ­
ran n ie  i n a  tra s ie  panow ać będzie 
wzorowy porządek, k tórego  dopil­
nuje 800 rozstaw ionych m ilicjan ­
tów.

Zapalnicy walczy 
o mistrz. Warszawy

W sobotę 24 bm. o godz. 17 w  sa­
li RKS „S kra" przy  ul. Wawelskie} 
5, odbędą się zawody zapaśnicze o  
drużynow e m istrzostw o W arszaw y; 
E lektryczność — Budow lani i Stara 

Rywal.

W kilku zdaniach
Slavia  w  Polsce. Łódzki i Zagłę- 

oiowski CZPN m a ją  zam iar spro­
wadzić w najbliższym  czasie na dwa 
spotkania słynną praską Sławę.

B ratislava  gra  w  Zagłębiu. Dzię­
ki pomocy Łódzkiego Otar. Związku 
Piłki Nożnej Zagłębiow ski OZPN 
sprow adza n a  dzień 9 m a ja  rep re­
zen tację B ratislavy , k tó ra  spo tka 
się następn ie  z rep rezen tacją  Łodzi.

Ś lą sk  — M oraw y na m otocy­
klach. W sobotę rano , 24 bm. przy­
byw a do K atow ic m otocyklow a re ­
p rezen tacja  M oraw , k tó ra  w  nie­
dzielę spotka się na torze żużlowym 
w M uchowcu k/iKatowic z silnym  
zespołem  Ś ląska. Czesi p rzyjeżdża­
ją  w  składzie: B artos, N ovotny,
Sedlak, K olar, H avelka i Sejn  er.

Ogłoszenie o przetargu
POLIMEX — Polskie Towarzystwo Exportowo -  Im portowe Maszyn 

i Narzędzi, Sp. z ogr. odp. w Warszawie, ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na roboty stolarskie dla budującego się domu przy ulicy Czackiego 
nr 7/9/11.

Inform acje oraz ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów można otrzy­
mać w  biurze Tow. Polimex w  Warszawie, przy ulicy Daszyńskiego n r  11 
od dnia 26 kw ietnia w  godzinach od 12-—14.

Oferty należy składać w  zalakowanych kopertach do dnia 7 m aja br. 
do godziny 12-ej z oznaczeniem na kopercie: „Oferta na roboty stolarskie".

Otwarcie kopert nastąpi w  tym  samym dniu o godzinie 12,30.
Do ofert należy załączyć kw it depozytowy na złożone w  Kasie 

Towarzystwa, mieszczącej się przy ulicy Siennej n r 16, w adium  w wy­
sokości 75.000.— zł, względnie do łączyć do oferty list gw arancyjny 
bankowy.

Poza tym  do oferty należy dołączyć odpis re jestru  handlowego firmy.
Towarzystwo Polimex zastrzega spbie praw o oddania robót dowolnej 

firmie, ew. unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 3213

Przetarg nieograniczony
Zarząd M iejski w Koszalinie ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie urządzenia lasu — opisu taksacyjnego o powierzchni 4092 ha 
łącznie z pracam i kam eralnym i, planam i drzewostanowymi oraz planami
odnowienia, pielęgnowania i użytkowania lasu na okres 10 lat.

Wszelkie w arunki przetargow e oraz inform acje dotyczące prac otrzy­
mać można w Zarządzie Miejskim w  Koszalinie — Nadleśnictwo Miejskie, 
pokój n r 133.

Term in składania ofert do dnia 10 m aja 1948 r., godz. 12 w Zarzą­
dzie Miejskim w Koszalinie, pokój n r  99, gdzie tego samego dnia o godz 
12-ej nastąpi otwarcie ofert.
3209 ZARZĄD M IEJSKI

W

S.tP .

Wiktor Grodzicki
Członek Rady Nadzorczej Społecznego Przedsiębiorstwa 

Budowlanego,
zmarł dnia 20 kwietnia 1948 ?.

Zmarłym tracimy cennego i aktywnego współpi acownika.
RADA NADZORCZA S. P. B.

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Firm y Fabryka Chemiczna M. Leszczyński i S-ka S A. 

w Warszawie, ul. Ogrodowa 32, zawiadamia, że w dniu 22  m aja 1948 r. 
o godz. 9-ej rano w lokalu fabrycznym, odbędzie się Zwyczajne Walne 
Zebranie Akcjonariuszów z następującym  porządkiem obrad:

1. Wybór przewodniczącego.
2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Bilansu oraz ra­

chunku S tra t i Zysków za rok 1947.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Podział zysku za rok  1947.
5. Udzielenie Zarządowi pokwitowania z wykonania obowiązków.
6 . Ustanowienie pełnomocnika Walnego Zebrania dla spraw  upo­

sażenia Członków Zarządu — pracowników.
7. Wybór Członków Zarządu na miejsce ustępujących.
8 . Wybór Komisji Rewizyjnej.
9. Rozpatrzenie spraw y likwidacji niektórych działów produkcji.

10. Wolne wnioski.
Na w ypadek braku wym aganej do prawomocności uchwał w ysoko^a 

reprezentowanego na zebraniu wyżej ogłaszanym — kapitału, odbędzie 
Się ponowne Wałne Zebranie Akcjonariuszów, o tym  samym porządku 
obrad w  dniu 22 m aja 1948 r. o godz. 10-ej rano w lokalu fabrycznym 
Spółki, które poweźmie uchwały bez względu na wysokość reprezen­
towanego Kapitału Akcyjnego.

Akcjonariusze, chcący wykonać prawo głosowania, winni akcje uza­
sadniające prawo głosowania, złożyć najpóźniej na 7 dni przed terminem 
Walnego Zezrania w biurze Zarządu Spółki, za pokwitowaniem.

Zam iast akcji mogą być złożone zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcji u notariusza albo Instytucji Kredytowej Krajowej W za­
świadczeniu należy wymienić liczbę akcji i stwierdzić, że akcje nie będą 
wydane przed ukończeniem Walnego Zebrania. 2914



Nr 111 R O B O T N I K Sir. S

ŻYCIE PARTII
3500 czlonkóiu PPS i PPR iuo|. w arszaw skiego  

na u spoinach kursach szk olen iow ych
W  dniu  19 bm. w lokalu K W  P P R  w | W  dyskusji zabierali gło* tow . tow. 

W arszaw ie, odbyła się w spólna odpraw a Jankow ski. M iliszewski, Śliwiński, Adarn- 
członi;ów Fow., M iejskich i F abrycznych czewski, K aliciński i S tudn ia lsk l. D ysku- 
K om isji Szkoleniowych PPU  i P P R  woj. s ję  podsum ow ali tow . tow .: K ucharsk i 1 
w arszaw ski ego N a odpraw ę przybyło  65 Konecki.

mych 
potne

członków, reprezen tu jących  22 ośrodki 
szkoleniowe.

Spraw y organ izacy jne referow ał k ier. 
W oj. Szkoły P a r ty jn e j W K  P P S  town 
G raczyk, natom iast tem atykę wspólnego 
szkolenia omówił tow. K rup ińsk i z-ca 
k ie r . W ydz. P ro p . K W  P P R .

N a podstaw ie niekom pletnych danych 
można już dziś stw ierdzić, że wsp 
szkolenie, k tó re  rozpocznie się dni* 10 
m aja  b r.. obejm ie około 3500 członków 
P P S  i P P R  i odbyw ać kię będzie p rzy p u ­
szczalnie w 100 ośrodkach w oj. w arszaw ­
skiego. *

A kadem ia 1-M ajowa na Pradze  
Centralnej

W  niedzielę dn ia  25 b.m . o godz. 10 
w  sali T ea tru  Comoedia odbędzie się 
w spólna ekadem ia 1-M ajowa dzielnic P P S  
I P P R  P ra g i C en tralnej. N a zakończenie 
akadem ii część a rty sty czn a  z udziałem 
a rty s tó w  M iejskich T eatrów  D ram atycz­
nych.

Komunikat WK PPS  
W arszawa

W  dn iu  36 bm. (poniedziałek) o godz. 
10 w  lokalu W ojew ódzkiego K om ite tu  
P P R  (Al. P rzy jac ió ł 3a), odbędzie się 
•wspólna odpraw a se k re ta rzy  pow iatow ych 
1 m iejskich  P P S  1 P P R .

odbędzie się uroczystość odsłonięcia sz ta n ­
daru  Dzielnicy P P S  T argów ek. P o  części 
oficjalnej część arty sty czn a .

n  KOM UNIKAT K O M ISJI W E R Y FIK A ­
C Y JN E J DZIELNICY GROCHÓW

W szyscy członkowie P P S  należący do 
D zielnicy Grochów, za trudn ien i poza o- 
hrębam , Dzielnicy, w inni niezwłocznie 
złożyć w ypełnione kw estionariusze perso ­
nalne. O stateczny term in  sk ład an ia  kwe­
s tionariu szy  w eryfikacy jnych  up ływ a z 
dniem  30 bm.

ZNMS

Zieleń i kwiaty na codzień
Nome parki i skwery tu stolicy

Energiczna akcja przy porządkowaniu zieleńców warszawskich dała 
pierwsze rezultaty. Młodzież azkoln*. pracująca od dwóch tygodni, ukoń­
czy niebawem roboty 1 niektóre zieleńce w najbliższych dniach zostaną 
oddane do użytku. Wydz. Ogrodniczy Zarządu Miasta, prowadzi roboty 
w parkach Ujazdowskim 1 Dreszera, oraz przy zieleńcach na pl. Naruto­
wicza, Inwalidów i Unii Lubelskiej.
Na terenie Pola Mokotowskiego tta 

powstać park  ludow y ze znacznym 
drzewostanem. Domki fińskie będą z 
czasem usuwane. Od Al. Niepodległo_ 
ścj park  zostanie odgrodzony żywopło­
tem, k tó ry  ju i. obecnie jest aadzony.
Park będzie miał charakter ogrodu za­
baw.

Ą kwietnia zostanie oddany do uiyt_ 
tku zieleniec Wielkopolski znaj­

dujący się między ulicami Reja i Dan­
ty szk a. Tak, jak ma Polu Mokotow­
skim. pracują tu rzesze młodzieży 
szkolnej pod kierunkiem instruktorów 
Min. Leśnictwa. Chłopcy zatrudnieni

ta zaś przy zasiewie trawy i sadzeniu
drzewek.
T) ARK Dreszera zostanie przebudo- 

wany wg nowych planów BOS-u 
i ma posiadać staw oraz fontannę. Po_ 
za żywopłotami nie przewidziane *3 
tu żadne ogrodzenia.
U U  PARKU Ujazdowskim zasadzono 

ponad 10 tys- tulipanów, które 
są darem Holandii. Podczas gdy pew­
na część młodzieży wzięła na siebie 
obowiązek przywrócenia zieleńcom 
stolicy należytego wyglądu, inna 
część prześciga się wzajemnie w... wy 
deptywamiu trawników i niszczeniu

są przy Tobotach ziemnych, dziewczę- krzewów. Kierownictwo Parku Ujaz­

dowskiego było zmuszone wprowadzić 
zasieki z drutu kolczastego (I) i tym 
sposobem powstrzymać niesfornych 
wyrostków przed wydeptywaniem 
trawników.
TW A pl. Narutowicza na miejscu daw- 

nego targowiska powstałe efek­
towny skwar, który ma być zaopałrzo 
ny w ławki i śmietniczki.

Plac Unii Lubelskiej i Plac Inwali­
dów pokryją się niebawem zielenią. 
Na obu tych placach zasadzo o cały 
szereg młodych drzewek 1 krzewów 
żywopłotowych, przewidziane są tak­
że kwiaty, których ewentualną zmia­
nę uzależniają pory roku.

Na szczególniejszą uwagę zasłu­
gują nowoposadzone 30-to letnie iśp y  
w Al. Stalina. Drzewa te przetranspor_ 
towano 1 zasadzono podczas ubiegłej 
zimy wraz i  to n o w y m i grudami zie­
mi. fSt)

Otirarcie pierwsze) 
fabryki żaróaek

22 bm. nastąpiło uroczyste otwar­
cie fabryki, która ,na kilka dni 
przedtem uruchomiła produkcję 
próbną. W otwarciu, wśród licznych 
zaproszonych gości brali udział w i­
ceministrowie przemysłu i handlu: 
tow. Szyr i tow. G olańskl

Fabryka L—3 jest pierwszą w  
Polsce fabryką, która produkuje ża­
rówki napełnione argonem. Użycie 
tego gazu daje większą siłę świa­
tła, przy zapotrzebowaniu takiej 
samej ilości energii elektrycznej.

W ciągu dziesięciu pierwszych 
dni produkcji próbnej fabryka osiąg  
nęła produkcję 800 żarówek na go­
dzinę. Ilość ta  będzie podniesiona 
do m aksym alnej zdolności zainsta­
lowanego zespołu maszyn, tj. do 
1.200 na godzinę.

ZEBRANIA
■  RADA DZIELNICOW A UPS 

ŚRÓDMIEŚCIE
W  dn iu  34 bm. o godz. 15 w  lokalu  

D zielniey (M okotowska 51/53), odbędzie 
*1* zebranie R ady  Dzielnicowej P P S  śró d  
m ieście.

H  ODPRAW A PREZYDIÓW  KÓŁ
DZIELNICA M IN ISTERIA LN A

W  dn iu  26 bm. (poniedziałek) o godz. 
16 w sa li konferency jnej SK P P S  (Moko­
tow ska 24. I p ię tro ), odbędzie się  o d p ra­
w a prezydiów  kół D zielnicy M in is te ria l­
n e j. N a odpraw ę w inni przybyć przew o­
dniczący, e rk re ta rze  i skarbn icy ,

m  KOŁO P P S  — DOM BODUENA
W dniu  23 bm. (p ię tek ) o godz. 13 w 

lokalu  przy ul. N ow ogrodzkiej 75, odbę­
dzie się zebranie m iędzyparty jne  z re fe ­
ra tem  politycznym  tow . Hołowicza.

Bt KOŁO P P S  — WODOCIĄGI 
i KANALIZACJA

W  dn iu  24 bm. (sobota) o godz. 13,30 
w  lokalu  p rzy  pl. S tarynkiew icza 5, od­
będzie się zebran ie  czionków P P S  i P P R  
z refe ra tem  tow . K obyłeckiego.

M  W SPÓLNE ŻERANIA P P S  ł P P R  
MOKOTÓW

I dniu 23 bm. (piątek):
» godz. 16.15 MZK. Puławska

tow . Sidowskj F P S ), o godz. 
( re fe ren t z P P R ).

INFORMACJE

(referen t
1S W yścigi

m  ODWOŁANIE ZEBRANIA ZARZĄDÓW 
KAŁ PPS i PPR  WARSZAWA-PŁD.

Zebranie zarządów kół PPS i PPH  
W arzzawa-Poiudnie, które m iało się odbyć 
w  dnia 23 bm. (płatek) o godz. 16 w lo ­
k a lu  „Społem ” (G rażyny 13), zostaje n i­
n iejszym  odw ołań-. Odbędzie się ono w 
dnin 27 bm . o tej samej godzinie.

U  USU N IĘCIE Z P A R T II
Decyzja prezydium  SK P P S  pow zięta w 

dnin l t  bm. na wniosek Rzecznika Ilon 
truii Partyjnej usunięty został z P a rn i 
RZYNEL M arian, b. członek Dzielnicy 
P PS Nowe B ródno, z powodu przeurocze- 
■i* artykułu 31 statutu Partii.

9 . ODSŁONIĘCIE SZTANDARU
' ME PPS W MOGIELNICY
W  dniu 25 bm . (niedziela) o godz 11 w 

m iejscow ym  kom itecie P P S  w M ogielnicy 
(pow. g ró jeck i), odbędzie się w obecno­
śc i tow. wicewojew ody R ota, p rzedstaw i­
ciela W K  P P S  odsłonięcie sz tan d a ru  p a r ­
ty jnego .

M  O DSŁONIĘCIE SZTANDARU 
D ZIELNICY P P S  TARGÓWEK

W  d niu  25 bm . (niedziela) o godz. U  
w  lokalu Dzielnicy (P io tra  S karg i 48),

Kf ZNMS — ZEBRANIE ZARZADU 
W  d n iu  23 bm . (p iętek) o godz. 14 w 

Iokalu środow iska (M okotowska 24), o d ­
będzie się zebranie Zarządu środow iska.

(■ KOŁO ZNMS PRZY AKADEM II 
STOMATOLOGICZNEJ

W  dn iu  23 bm . (p ię tek) o godz. 10 w 
lokalu  środow iska W arszaw skiego (M oko­
tow ska 24), odbędzie się  zebran ie  człon­
ków kola.

■  KOŁO ZNMS PRZY SGOW
W  dniu  23 bm. (p iętek) o godz. 19 w 

sali 73a (F.akowiecka 8, czerw ony b u d y ­
nek), odbędzie się zebranie z refe ra tem  
tow . F re lk a  p t. ,,R ola spółdzielczości w 
państw ie dem okratycznym ".

ZNMS PO LIT EC H N IK A  WARSZ.
W  dniu  23 bm . (p ię tek ) e godz. 19 w 

sali środow iska (M okotow ska 24), odbę­
dzie się  zebran ie zarządu  koła ŻN1I8 — 
P o litechn ika  W arszaw ska w raz  z d e lega­
tam i w ydziałow ym i.

M  ZNMS — AKADEMIA STOMATOL.
W  dniu  23 bm . (p ią tek ) o godz. 10 rano

w lokalu  środow iska (M okotow ska 24). 
odbędzie się zebranie członków kola ZNMS 
przy  A kadem ii S t  o m  a t  ol o g  i c z JT f.

V? dniu 24 bm . (sobota) o godz. 18 w 
gm achu A kadem ii S tom atologicznej, odbę­
dzie się  w spólne zebran ie  członków 4 de­
m okratycznych organ izacji akadem ickich. 
R eferat p t. ..P rzyszłość ruchu  akadem ic­
kiego wobec now ej sy tu a c ji”  w ygłosi to' 
Górski.

f t  ZNMS — SZKOŁA INŻYNIERSKA
W  dniu  24 bm . (sobo1- '  o gode. 18 w 

aali 05 (nowy gm ach), odbędzie się zeb ra ­
nie d y skusy jne  człon'. ćw 4 dem okratye: 
nych organizacji akadem ickich. R e fera t 
p t. „P rzyszłość  ruchu  akadem ickiego w o ­
bec now ej sy tu a c ji"  w ygłosi tow . Je rz y  
Me tera .

S P R A W O Z D A N I A

Akcja „W“ uj stolicy
Przymusouje meldowanie przypadkom 

zakażeń na choroby weneryczne

m  SZCZECIN PRZYGOTOW UJE SIĘ  
DO OBCHODU 1 MAJA

W  dniu  15 bm . w  P ań stw . Zakładach 
In*, n r  2 w Szczecinie, odbyło się m aso­
we zebranie K ół obu partii robotniczych 
p rzy  udziale bezparty jnych , pośw ięcone 
p rzygotow aniu  jedności o rganicznej i o r­
ganizacji św ię ta  P ierw szego M aja.

R e fera ty  w ygłosili tow . Szyk (W K  P P S )
1 tow. Zaw iślak (M K P P R ) .

Z ostała p rzy ję ta  rezolucja p o d k reśla ją ­
ca znaczenie jedności organicznej dla 
przy3ziośei k lasy  robotn iczej i p rzy śp ie ­
szenia pochodu k u  socjalizm ow i.

Z ebrana załoga, celem  uczczenia święta 
i M aja. obchodzonego pod hasłem  „przez 
jed n o lity  fro n t do jedności o rg an icznej” , 
zobowiązała się p rzedterm inow o w  dn. 22 4 
1948 r. zakończyć i zdać w ykonane dla 
P aństw . F a b r. St. Jedw . n r  4 w żydo- 
w inie zam ów ienie obróbki rusztow in , by 
tym sam ym  um ożliw ić załodze F ab ry k i 
Jed w ab iu  w ykonanie je j  zobowiązania
przedterm inow ego 
dn. 1.V, b r.

u ruchom ien ia F a b r . z

W erkschutz“ z b. fabryki Doeringa  
ujęty na ul. M arszałkowskiej

N ie m ało był zdziwiony tow. Dąb. 
sta urzędnik Stołecznej Bady Napo 
dowej, gdy w  ubiegły poniedziałek 
zauw aży ł n a  ul. M arszałkow skiej 
dostatnio w yglądającego  mężczyzną, 
w  którym rozpoznał osławionego w 
czasach okupacji werkschutza z b. 
ft bryki Doeringa przy ul. Okopo­
wej 19 — Bazylego Kisełyka.

Zdemaskowany s ł u g u s  hitisrow  
s t a ,  pełniący obecnie obowiązki 
urzędnika m iejskiego w  Wołomi­
nie (!) został przez tow. W. Dęb­
skiego natychm iast przytrzymany i 
oddany w  ręce milicji.

KJsełyk b. sierżant Wojska Pol­
skiego już w  pierwszych dniach 
okupacji zgłosił się jako Ukrainiec 
i  w  firm'e Doeringa, gdzie otrzymał 
posadę, zasłynął z swego wybitnie 
wrogiego stosunku do Polaków, a 
szczególnie do Żydów, których fcił i 
m altretował przy każdej okazji. Ki- 
sełyk szczególną gorliwość wykazy 
wał w czacie przeprowadzanych rp-

wizjl, podczas których bezczelnie 
„konfiskował” dla siebie wykrytą 
żywność, przeznaczoną dla pracują­
cych o głodzie na terenie fabryki 
Żydów.

XXV-!tfJe  
OM TUR

Program obchodu w  stolicy w dniu
25 bm.:

godz. 9 —  ogólnowarszawska zbiór­
k a  Kół OM T U R  przed Grobem N ie ­
z n a n e g o  Ż o łn ie r z a ;

godz. 9 30 — złożenie wieńca przez 
organizację stołeczną OM TUR na 
Grobie Nieznanego Żołnierza;

godz. 10 — przemarsz organizacji 
stołecznej OM TUR przez ulice W a r ­
szawy i defilada przed władzami or­
ganizacji;

godz. 11 — w sali „Roma” Wielka 
Akademia Młodzieży.

Po karty wstępu należy zgłaszać 
się do 8toł. Komitetu OM TUR, ul. 
Mokotowska 34.

PHILIPS Z W I E D Z A J Ą C Y C H

TARGI FOZKARSKiE
(84. IV. — 9.V. 1948)

z a p r a s z a m y  do obejrzenia naszego pawilonu, w  którym 
demonstrowane będą n a j n o w s z e  osiągnięcia Zakładów

P H I Ł I P S
w dziedzinach: r a d i o f o n i i ,  teletechniki, elcktromedycyny, 

t e c h n i k i  oświetleniowej, kinematografii, 
a p a r a t ó w  p o m i a r o w y c h  itd., Ud.

N. V. P H I L I P S  Gloeiiampcnfabrieken — Eindhoven — Roland 
PR ZED STA W IC IELSTW O  w  PO LSCE: W ARSZAW A, ul. Zgoda 5

Teł. 8-25-50

E m o c j o n u j ą c y  n t e C M  p i ł k a r s k i

Polska-Czechosłowacja
od dziś na ekranie kina ^  T L A N T I O P ^ y filmie

-  „WŚRÓD LUDZI”
godz. 13, 15, 21; Zw. Zaw. 17, 19.

Akcja zwalczania, chorób w ene­
rycznych tzw. akcja W — zatacza 
coraz szersze kręgi. Na terenie sto  
licy akcję tę prowadzi m iejski re­
sort zdrowia i opięta społecznej. 
Podajemy treść ostatniego komuni­
katu szefa resortu, który zarzą­
dza:

,,Przymusowe meldowanie w Przy­
chodni Społecznej Zapnblegawczo- 
lecznlczej (ul. Daszyńskiego 19) 
wszystkich przypadków zachorowań 
na choroby weneryczne bezimiennie 
lu b  imiennie z pedomiem źródła za­
każenia i kontaktów imiennie, oraz 
przymusowe zgłaszania osób, które 
przerwały leczenie względnie nie 
zgłosiły się ną wyznaczoną obser­
wację”.
Jednocześnie podajemy adresy 

Ośrodków Zdrowia i Ambulatoriów  
Szpitalnych, gdzie prowadzone jest 
na terenie stolicy m asow e leczenie 
chorób wenerycznych z uwzględnie­
niem leczenia kiły penicyliną: 

Am bulatoria: przy Klinice Der­
m atologicznej ul. Koszykowa 82a 
codziennie w g. 8 — 12, przy Szpit. 
św. Łazarza ul. Leszno 127 codzien 
nie 9 — 12, przy Szpit. św. Ducha 
ul. Dworska 17 codziennie 8 — 12.

Ośrodki Zdrowia: Belgijska 4,
poniedz., środy, piątki g. 1130 — 
14.30, wtorki, czwartki, soboty g. 
9.30 — 12-30 ! codziennie g. 16 — 
20, Daszyńskiego 19 codziennie g.
8 — 20, Felińskiego 8 codziennie g. 
12 — 14, Grochowska 337 codzien­
nie g. 16 — 20.

Do leczenia penicyliną zgłaszać 
się powinni pacjenci z kiłą wczesną 
dotychczas nieleczo-ną (świeże zaka 
żenie) i wszystkie kobiety ciężarne 
obarczone tą chorobą, niezależnie 
od okresu choroby.

Dzieci z  kiłą wrodzoną będą le ­
czone w Ambulatorium Szpitala św. 
Łazarza ul. Leszno 127 w  godz. od
9 do 12 oraz w  Poradni dla Matki i

Dziecka przy Klinice Dermatolo­
gicznej ul. Koszykowa 82a w e wtor­
ki, czwartki i soboty 11 — 12. Le-
czernie prowadzone Jest nowoczesny­
mi m etodam i z uwzględnieniem pe­
nicyliny.

Leczenie rzeżączJd penicyliną od­
bywa się w  następujących stacjach; 
Belgijska 4, Daszyńskiego 19, Lev o w 
ska 15, Grochowska 337.

Poza tym  leczenie chorób wene­
rycznych odbywa się w  niżej w y­
mienianych Ośrodkach Zdrowia; ul. 
Lwowska 15 codziennie g. 8 — 12, 
pon., śr., piąt. g. 15 — 17, Obozowa 
83 codziennie g. 15 — 18, Czernią 
kowska 137 pn. , śr., piąt. g. lt) — 
13, dla dzieci — Litewska 16 śr., 
sób. g. 13 — 15, Jagiellońska 34

codziennie g. 8 — 11, Zamienledka 
43 wt„ raw., sob. g. 9 — 13, Pobo- 
rzańska 33 pon„ śr., piąt. g. 8 — 
1L

Chorzy, którym  potrzebne jest le 
czernie szpitalne mogą leczyć się w 
niżej podanych szpitalach; Klinika 
Dermatologiczna ul. Koszykowa 
82a, Szpital św. Ducha ul. Dworska 
17, Szpital św. Łazarza ul. Leszno 
127.

Wszelkich informacji w  sprawie 
leczenia chorób wenerycznych udzie 
la  Przychodnia Społeczna Zapobie- 
gawczo-Lecznicza przy ul. Daszyń­
skiego 19 w  godz. 13 — 18.

Leczenie chorób wenerycznych 
jest bezpłatne.

Nadeszljj ureszc le  
c?ęści do „Cbaussonótu*

W środę 21 bm. przybył do War* 
szawy dawno oczekiwany transport 
części wymiennych do Chaussonów. 
Miejskie Zakłady Komunik a c yjRa, 
natychmiast po załatwieniu formal­
ności celnych, rozpoczną remont 
unieruchomionych (a jest ich spo­
ro). Dziewięć nowoczesnych auto­
busów,' które z powodu uszkodzeń I 
zużycia części sta ły  bezczynnie w  
garażach, niebawem znowu wyru­
szy na miasto.

Gdzie stanie ratusz stolicy  
rozstrzygnie St. R.N. — 12 maja rb.
Sprawa budowy ratusza, który by 

pomieścił w szystkie agendy Zarzą­
du Miejskiego zaczyna wkraczać 
powoli na realne tory. W tej efewiM 
decyduje się wybór miejsca, na któ­
rym w przyszłości stanie ratusz. 
Z szeregu projektów umiejscowie­
nia nowego gmachu utrzym ały się 
dwie główne koncepcje: 1) wybu 
dowania go przy ul. Królewskiej, 
naprzeciw Ogrodu Saskiego, 2) na 
pl. Teatralnym  na terenie dawnej 
siedziby Zarządu Miejskiego, lecz 
znacznie większym, co do obszaru, 
bo ograniczonym ulicami Daniłło- 
wiczowską, Hipoteczną, Bielańską. 
Więcej szans utrzymania się ma 
koncepcja ulokowania ratusza przy 
pl. Teatralnym. Decyzje w tej spra 
wie zapadną na najbliższym posie­
dzeniu Stołecznej Rady Narodowej, 
którego termin wczorajsze prezy­
dium St. R. N. przesunęło z  28 bm. 
na 12 maja.

Jednym z punktów obrad plenum

St. R. N. będzie również reorgani­
zacja „Agriiu” oraz om ówienie po 
litykl terenowej m iasta. (Rs)

8 złotych Krzyży Zasługi 
dla dostojnych jubilatów

Niezwykłych gości m iało wczoraj 
prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej. W otoczeniu rodzin, wnuków  
i prawnuczek niosących wiązanki i 
bukiety kwiatów przybyło do gm a­
chu BGK w  Al. Sikorskiego —  8 
m ałżeństw z terenu stolicy obcho­
dzących jubileusz 50 rocznicy za­
warcia związku m ałżeńskiego, co 
zostało uczczone nadaniem im przez 
Prezydenta RP Złotego Krzyża Za­
sługi.

Jubilatów, którzy pomimo poważ 
n e g o  wieku trzymają się niezwykle 
krzepko, powitał w  serdecznych 
słowach przewodniczący St. R. N. 
tow. Sankowski, wręczając przy 
znane im odznaczenia. Zamknię 
ciem tej niecodziennej uroczystości

Arterio W - Z  „ukracza“ 
na Duj. Wileński

Na terenie Dworca Wileńskiego 
rozebrano już dwa tory tziw. gospo 
darcze, znajdujące się kolo bloków  
Dyrekcji Okręgowej PKP i Mini­
sterstwa Skarbu. Ponadto prowadzi 
się tu roboty przygotowawcze do 
budowy nowego odcinka trasy W—-Z 
łączącego ul. Zygmuntoweką z ul. 
ltadzymińską.

Nowa ulica, powstająca na tere 
nach Dworca Wileńskiego będzie 
m iała 21 m. szerokości, w tym  jezd­
nia 15 m. i dwa chodniki po 3 me­
try. .

( K s )

Uwaga
prenumeratorzy!

'Zawiadamiamy, i*  prenumerata 
miesięczna „Robotnika” s dniem 1 
maja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — % odbiorem 
pocztowym zł 135.

ADMINISTRACJA

było pełne swady przemówienie 
jednego z  odznaczonych b. radnego
miejskiego 78 letniego Karola Raue- 
ra, który drżącym ze wzruszenia 
głosem  podkreślał wartość, jaką 
dla niego posiada odanacze-nie wrę­
czone mu przez Polskę Ludową, o 
którą walczył w  czasie swej młodo 
ści, a co udało się zrealizować jego 
synom.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymali: 
Konefko Magdalena i Józef (ul. Ju- 
Wanowska 39), Ej&mond Teofila i 
Henryk (Mickiewicza 8), Góreccy 
Feliksa i Józef (Szeroka 8i, Ja 
błońscy Anna i Jan (Środkowa 30), 
Kostęwicz Leokadia i Władysław  
(Ssczuczyńska 5), Rauer Kam ila i 
Karol (Kleezewska 11), Zalewscy 
Marla i Ludwik (Dohnowoja 2), Bu- 
dzynowscy Józefa i Andrzej (Tar­
gowa 7). (Rs)

SOBOTA, 24 K W IE T N IA
W arszaw a I

8,00 Sy*iia!: 0.15 W tadom oSci: 0,30 , .He-

fa ry n k a  m u z ” ; 7,00 Dziuń, p o ran n y ; 7,Jó 
egary n k a  m uz.” ; 8,35 „Z aklę ty  dw ór’ 
pow ieść; 12,00 Dzień, po i.; 12 T ra n ­
sk ry p c ja  fo rt. w  w yk. P . Łobuza; 12,50 

„W iosenne p ielęgnow anie zbóż na po lu” 
p o g .; 13,00 A udycja ro z ry w k .; 14,00 ,,U- 
w ertu ry  i fan tazje  operow e" z p ły t; 14,30 
P rog ram  lok .; 15.30 „A egenda o nadm or­
skiej sośn ie" słuch .; 16.00 Dzian. popol.; 
16.25 „W iosna w Ł azienkach" pog .; 16.30 
S krzynka ogólna) 16,45 „ P ra y  sobocie po 
robocie” ; 13 00 L ekcja języka ro a y js k .: 
18.16 Pieźni Po lsk ie; 18.45 ..Z aklęty dw ór" 
pow ieść; 19,00 „M elodie św ia ta” w yk. ze- 
stwS jazzowy J . H ara ld a : 19,25 „N a sw oj­
ska  n u t* " ; 30,00 Daien. wiec*,; 30.30 Re- 
p o r ta l  i  o tw arc ia  Międa. T a r tr i v  P oznań­
skich; 30,45 „ J a k  zostałem  p is a n e m ” — 
felie ton  lite rack i; 31,00 K oncert krakow ­
sk ie j o r i .  P R ; SI,85 „Im pres jon iśc i w ło­
scy’'  w yk. W ł. K aczm ar — 31.50
„A nna p ro le ta riu szk a” , fragm ent pow .; 
32.06 Muz. ten=«ana; 33 00 O sta tn ie  w ia­
dom ości; 33.30 Mua. taneczna; 34,00 H yipu.

W arszaw a n
16,33 M uzyka lekka; 17.10 Muzyka tan . 

i rozry w k ., 18,00 Dzień, p o p o ł.; 18.25
„Słucham y m uzyki”  aud. slow no-m uz.; 
19,10 „E w olucja w idzenia" fe lie ton ; 19,25 
„D la kaidegrc coś m iłego” ; 20,00 Dzten. 
w ieczorny , 20,45 M uzyka tan . z p ły t;  21,00 
R ecita l fo rtep . w  w yk. W ł. K ę d ry ,

( a a s ? &
„A TLA N TIC ”  (Chm ielna 3S): „W śród

ludzi” . Poezatek  seansów : 13, 15, 17. 19 
(d la  Zw. Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI”  (w kinł* S y ren a): 
ty lko  1 seans o godz. 13 (w św ięta  1 n ie­
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  12.

W stęp  — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie Sty low y): 

ty lko  jeden seans o g. U . Nowy program  
aktualności n r  23.

„PA LLA D IU M ”  (ZJota 7 /9 ): „W nika o 
szyny". Poez. seansów : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Zaw.). 19. 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ską N r 56):
„O statn i e tap ” . Poca. seansów : godz. 13, 
15,30 (18 d la  Zw. Zaw .), 20,30,

„SY REN A ”  (Inżyn ierska  2 ): „Sym fo­
n ia  P a s to ra ln a ” . Pac*, ę  15. 17, 19 (d la Zw. Zaw,). 21.

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„U  p rogu  ta jem n icy " . Początek sean­
sów godz. 13, 15, 17. 19 (d la  Zw. Zaw.). 
21.

„TĘCZA”  (Suzina 4): „Dziew czę z P ó ł­
nocy” . P a rz . seansów; godz. 16, 17. J1 
(d la Zw. Zaw. o 18).

GGŁOSZEftiA DROBNE
F R Y Z JE R S K IE  PRZYBORY! Je rz y  Bro- 
now&ki. W arszaw a, Jerozo lim skie 9, d ruya  
b ram a. 29S6

CHOROBY PŁUC I  SERCA, R EN TG EN : 
prześw ietlen ia , zdjęcia, stosow anie odmy 
sztucznej d r  mod. P io tr  ZALESKI (daw ­
n iej P rzychodnia  S enato rska  28/30) 
nie P u ław ska 5. 2157

T EA TR  PO LSK I (K arasia  3):
P ią te k  — godz. 18 „D om  pod Oświęci­

m iem ".
Sobota — god*. 1S „H am le t” , godz. 1* 

„ P a n  In .-pektur p rzyszed ł" .
N iedziela — godz. 14 — „C yd", godz. 18 

„D om  pod Oświęcimifem” ,
T EA TR  K O ż M A lT tu c i (M araaałkow zkc 

8): godz. 19 „ ż eg la rz" .
T EA TR  „PLA CÓ W K A " (ul. K rólew ska 

19): godz. 18,15 „N oce gniew u” .
T EA TR  MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „G łęboka sięgaj*  korzenie” .
T EA TR  „COMOEDIA”  (ul. Szwedzka 2 ): 

godz. 19 „C hory  i  u ro je n ia " .
TEA TR  POW SZECHNY (ul Zam ojski*- 

go ): godz. 19 „R . H . In ży n ie r" .
TEA TR  „M INIATURY”* (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „D ora p rzy  drodze” .

1 T EA TR  KLASYCZNY (M okotowska 13): 
godz. 19 „R ozdroże m iłości” .

TEATR NOWY (ul. P u ław ska *9): 
18,30 „Słom kow y kapelusz".

T EA TR  „STU D IO ” (K arow a 31): godz. 
19 „L isie  gniazdo” .

T EA TR  DZIECI WARSZAWY (uł. K a­
row a) : godz. 12 „ D r D olittle  i jego  zwie­
rzę ta  (d la  szkół),

SALA YMCA (u l. K onopnickiej k)s 
godz. 19 „D uby  Sm alone” .

TEA TR  „W R Ó B ELEK  W ARSZAW SKI" 
tZygm untow ska S): godz. 18.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna” ,

TEA TR G U LIW ER  (K rólew ska 13): 
yodz. 18 „G uliw er w k ra in ie  lilipu tów ” . 
CYRK n r 3, (P lac S ta ry n k iew icza): począ­

tek p rzedstaw ień  codziennie o godz. 19,16. 
W soboty  godz. 15,30 i 19,15. W niedziel* 
i św ię ta  godz 12, 15,30 i 19.15.

NOWA SZTUKA POLSKA 
IV TRATRKE „PLACÓWKA**

T e a tr  „P laców ka” p rzygotow uje  sztuk* 
kom ediow ą A dam a W ażyka „B ankierzy
ru in ” w reżyserii S t. P erzanow skie j 1 
opraw ie d ekoracy jnej W ł. Daszewskiego.

„B ankierzy  ru in ” p o ru sza ją  n ie tkn ięy  
dotąd  tem at pow ojennej W arszaw y. J e s t  
to  sz tu k a  o ludsiąch  zabłąkanych w  chao­
sie obyczajow ym  i m oralnym  w p ierw ­
szych m iesiącach po w ojnie, o ludziach, 
k tórzy  dosta li się w w ir podejrzanych  tra n  
sakejt i k łam liw ych idet.

S ztuka W ażyka u jm u ją  to  środow isko 
od s tro n y  m oralnej i filozoficznej, w ska­
zując całą absu rdalność  pojęć, k tó rym i 
ludzie ci żyją, t ra k tu je  ich z pobłażliw ą
iron ią  i hum orem . Ciekawe, niespodzie­
w ane p o trak tow an ie  tem a tu  i głów nych 
postaci sp raw ia, że „B ank ierzy  ru in ” ** 
n ajo ry g in a ln ie jszą  sz tuką  pow ojenną,

T IA TK O W Y  KONCERT 
IV FIL H A R M O N II

W  piątek , 33 bm . odbędzie się w F il­
harm onii W arszaw skiej koncert symfo-- 
niczny z gościnnym  w ystępem  dyryg en t*  
k rakow skiego W. B ierd ia jew a uraz zuąka- 
m itego p ian is ty  polskiego Z. D rzew iec­
kiego.

W  prog ram ie  kon certu  u sły szy m y :
U w ertu rę Szałowskiego. koncert fo rtep ia ­
now y f-moi! — Chopina w w ykonaniu  Z. 
D rzew ieckiego f  tow arzyszeniem  orkie- 

s ry  ord". VI Sym fonię P a te ty czn ą  — Czaj- 
kow skiego.

Bilety można nabyw ać w kasie F il-  
o b ee-| harm onii (gm ach p em y ) w godz. 10—13 
i 14—17 codziennie.

CYNTBALMYM

ÓTSTl
P P S

W ydawe*: RA»>A NACZELNA PI’S

R edaguje: K om itet Nakład: Spó!d*. W yd. „W iedza'

Redakcja i A dm inistracja, W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85
Telefony: Redaktor Naczelny 8 85-01, Sekretar* Redakcji 8 85-02, 
D z ia ł O głoszeń  8.85-05, A d m in  D ru k a rn i  8 86-37. D ru k a rn ia  3 .79-61, 

Administracja Wydawnictwa 8.85 04

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz g. 
Administracja czynna od g. 8 do

10 — 11, Sekretarz Red g 13 —15 
16. Kasa czynna od g 9 do 14

Konto czekowe PKO Nr„ J-986 
Bank Gosp. Spóldz.. Oddz w Warszawie Nr. 195

P re n u m era ta  m iesięczna w k ra ju :  zł 135. zagran icą 300. P re n u m era tę  należy opła­
cać do 10 każdegc m iesiąca na kom o PKO 1-980. Przy zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dokładny i czytelny adres. P rzy  opłacaniu  p renum era ty  na odw ro­
cie odcinka podać należy: nazwisko, imię. pocztę oraz num er szlaku. P rzy  

śm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni ad res.
CENY OGŁOSZEŃ:

O głoszenia d robne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 za wyrą? 
W tekście redakcy jnym : do 70 mm zł 100; od 71 -  120 mm z! 140 : od 121 -r 
200 mm zł 175; od 201 — 800 mm zł 225: pow yżej 300 mm .:  300 za i mm sze­
rokość 1 szpalty . Za tek s tem : do 70 mm zł 60; od 71 -  120 mm zt 80; od 12i — 
200 mm sl 100; od 201 -  800 mro z! 130; pow yżej 800 mm zł 130 za 1 mm azerokpść 
I szpalty  Nekroiogi do 70 mm zł 80; od 71 -  129 mm s! 76: od D j -  200 mm 
zł 120; od 201 — 300 mm sł 150; pow yżej 800 m ai zł 200 za ) mm szerokość 
t aapalty . Z* a!*4ai*l« i św ię ta  doiicz* aię 30 p rac Za tarseJaaw y d ru g  cguMMb 

A dm in istrac ja  n ia odpow iada.
OGŁOSZENIA PRZY JM U J At 

C entrala*  B iuro OgŁ 1 Rek!. Sp. W yd. „W iedza” O ddział w Warmia wie. Al 
Jerozolim skie s l. te! 885-05 oraz Agentury m iejskie Al, Gen S ikorskiego 18 
Im pet , K o lek iu ra . M arszałkow ska 1 — L. Urbanowicz, sk lsp  s m at. piśm 

i w szystkie oddziały Sp W ydaw n ..W iedza" w Polsca Polska Agencja P ra 
sowa—Bm ro Ogłoszeń i Reklam  W-wa. ul. Mtpdz Jugos!ow iań.-kiej U w sz ia ’ kie 
oddziały P. A. P. w  Polsce Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik” -  C entrala, ui Da 
szyńskm go 15 I oddziały : M arszałkowsks 8/5 Poznańska 88. Targow e 8?

— W arszaw a Marszałkowska 95; Sp Agencji P rasow ej ..G lob” ! 
Biuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek. W arszaw a, W spólna 50. tel 855-26

.W olność 
ul Złota 4

B — 493011 Druk Sp. Wyd. „Wiedza" — „Robotnik” ar 1



Str. t R O B O  T N I X Nr 111

'  *

Now e społeczeństwo starego Malborka
. Ani t e a t r u ,  an i  ś lu sarn i — ty lk o  pieczęcie

M albork, w  kw ie tn iu :

Nim K rzyjacy  zbudowali qbronne 
zamczysko w M alborku, istn iała tu ­
taj osada. O sada ta, położona na oby, 
dwu brzegach rzeki Młynówki.' w Hila­
ry bogacenfj się zakonu,' rozrastała 
się i rozbudow yw ała. Złoty w iek.- 
Krzyżaków m iał duży w pływ na "roz­
kw it miasta, ale nieszczęścia, jakie 
spadały  n a  gród. były również spowo 
dowane przez władców  "• warowni. 
Krzyżacy nie oszczędzali miasta, gdy 
chodziło im o uratow anie .w łasne; 
skóry, przykład czego dał komtur 
Henryk v. ęiauen w 1410 roku. kiedy 
•taw ia jąc  opór W ładysław ow i Jag ie ł. 
1«, puścił Malbork z dyrfiem.

Ale po co sięgać tak daleko do hi- 
słon i. -Godni następcy* Krzyżaków — ; 
h itlerow cy przed trzem a la ty  poświe- [ 
ciii m ieszkańców  .i ich chudobę, bro­
niąc się w tw ierdzy. O fiarą padła na"; 
Starsze część m iasta, leżąca najbliżo* 
zamku, a dzielnica w illow a uratował 
się zaledwie -w połowie. Z zabytkov 
starego m iasta ocalały tyl'kp kościół 
św. Jan a  — i to nie w całości"— zbu­
dowany w stylu nadw iślańskiego go­
tyku  oraz ratusz z okresu późniejszego 
gotyku.. "•'*

Nowe.domy se starej Cegły
Mimo zniszczeń nie ma jeszcze do 

tej pory g ło d u . m ieszkaniowego w 
Malborku, bolączki -wielu innych 
miast. Może dlatego, że obecnie lud ­
ności jest tu ta j tylko 15 ’tysięcy, a 
w ięc mndej niż połęw a ts tan u  przed-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
"ojennego Zarząd M iejski, adm ini­

stru jący  szeregiem domów poniem iec­
kich, rem ontuje w m iarę sw ych 
skrom nych zasobów uszkodzone bu­
dynki. W_ tym celu zużywa się starą  
cegłę, ^pochodzącą z rozbiórki. Gospo. 
darka cegłą je s t prow adzona bardzo 
racjonalnie. M ateriału budow lanego 
nie wypuszcza się poza pow iat, zuży­
w ając go na w łasne potrzeby oraz

TO—T

SKUTECZNY P t o m T M t t C l W .
KATAROWI NOSA

Tak w yg lą da ła  p r z e d  w o jn ą  p ię k ­
na W ieża  M ar iack a  w M alborku.  
W  czas ie  dz ia łań  w o jen n ych  z o s ta ­

ła  ona  c zę ś c io w o  zn is zc zo n a

sprzedaje się dla przem ysłu p ryw at­
nego.

W skutek  zniszczeń. M albork zma­
la ł i jak  to trochę pogardliw ie i tro- 
,chę ironicznie określają  — spadł do 
'rzędu „prow incjonalnej dziury". Rze­
czywiście nie ma tu ta j w iele a trak­
cji, ale m ieszkań w południow ej czę­
ści m iasta mogą pozazdrościć niejedni 
warszawiacy. Światło, gaz% w odociągi, 
telefony, dobra kom unikacja z resztą 
k ra ju — szczególnie od mom entu odbu­
dow ania m ostu kolejow ego na Nogacie 
daje wszystko, Co każdem u potrzeba

C u d
W  kaidyryi raz ie  j e d n i  z m oich  

n ie l ic zn ych  a - m i ł y c h  C zy te ln ic z e k  
upiera  s ię  w  liście  d o  mnie, ż e  to  
b y ł  ■a u te n ty c z n y  cud. C z y  m a  ra­
cję?,..,'. N ie  w iem .

C z y te ln ic z k a  m o ja  w s iad a ła  d o  
fen o m en a ln ie  n a t ło c zo n e g o  a u to ­
busu na fe n o m e n a ln ie  n a t ło c z o ­
n y m  przy s ta n k u .  Z  u kazan iem  się  
autobusu . nas tąp i ł  g w a ł to w n y  
s z tu rm  brzyctsze j  p o ło w y  s p o łe ­
c ze ń s tw a .  S z tu rm  tak energ iczn y ,  
Że w io tk ie  k o b ie ty  .nie m ia ły  w  d y m  
w yśc ig u  n a jm n ie jszych  szans.

■ C z y te ln ic z k a  m o ja  us i łow a ła  b o ­
c zk iem , b o c zk ie m  ja k oś  s ię  w ś l i z ­
gnąć, ale g d z ie  tam...

W  chwili,  jednak , k ied y  bliska już  
b y ła  rezygnacji ,  p o s ły s za ła  u p rze j ­
m y  m ęsk i  g ło s i  ' Pani p o zw o l i  
pierw sza . . .  ja  za  panią.. . •

C z y te ln ic z k a  m o ja  d o s z c zę tn ie  
z d ęb ia ła  i led w ie  z d ą ż y ła  szepnąć:  

D zięku ję . . .  Z  w rażen ia  za b r a ­
k ło  je j  si ł d o  ‘p rz y ję c ia  o f ia ro w a n e ­
g o  m iejsca. A u to b u s  'pojechał.

N ie  o  to  jedn a k  chodzi .  C z y t e l - 
n ic zk a  m o ja  u w aża ,  ż e  pope łn i ła  
n ie ta k t  w d b ec  N ie zn a n eg o  ' D z iw a ­
ka, n ie  z d ą ż y w s z y  ani mu d o k ła d ­
n ie j  p o d z ię k o w a ć ,  ani sk o r z y s ta ć  z

g rzeczn o śc i ,  i p ro s i  m nie o  jak  n a j­
p ięk n ie js ze  p o d z ię k o w a n ie  m u tą  
drogą.

N in ie js z y m  d zięku ję ,  .najpiękniej
jak  um iem , ale jed n o cze śn ie  m u szę
d o d ać ,  że  nic nie rozum iem .*

G d y b y  b o w ie m  C z y te ln ic z k a  m o ­
ja b y ła  m ło d ą  p iękną  d z ie w c z y n ą ,  
fa k t  o p isan y  b y łb y  z r o zu m ia ły  i 
ew en tu a ln ie  m o ż l iw y .  U p rze jm o ść  
b o w ie m  w z g lę d e m  k o b ie t  je s t  u 
nas w p ro s t  p ro p o rc jon a ln a  d o  u ro ­
d y ,  a  o d w ro tn ie  p rop orc jon a ln a  d o  
wieku.

C z y te l n ic z k a .m o j a  je s t  jednak  
ja k o b y  „n ieba rd zp  ładną k o b ie tą  w  
Sile wieku", co  p r z y  wsiadaniu  do  
au tobusu  d y sk w a l i f ik u je  Ją z u p e ł ­
nie.

M oim  zd a n ie m  N ie zn a n y  D z i ­
w ak b y ł  a lbo g o śc iem  z prow incji ,  
n ie ś w ia d o m y m  o b y c z a jó w  ko m u n i­
k acy jn yc h ,  a lb o . . . - p o  pros tu  p r z e ­
b ra n ym  ś w ię t y m  c z y  archanio łem .  
Innej ew en tu a ln ośc i  nie w idzę .

U p r z e jm o ś ć  b o w ie m  kw itn ie  u 
nas za d z iw ia ją c o  p iękn ie , a le  tv 
p u s ty m  au tobusie .  W  tłoku  n a to ­
m iast ,  n ie s te ty ,  j e s z c z e  w iędn ie .

Jak k a ż d y  z r e s z tą  kw ia t .
S T R Ą C Z E K

do prow adzenia uregulowanego, spo 
kojnego życia Do prow adzenia u re­
gulow anego życia, płynącego be*, 
żadnych niem iłych niespodzianek, n a ­
leży również zaliczyć istnienie jedy­
nego kina. N iestety  nie ma tea tru  i 
tylko am atorskie zespoły św ietlicowe 
organizacji młodzieżowych s ta ra ją  się 
zapełnić tę lukę.

Sprawa teatru
Tak Spraw a teatru . Kogokolwiek 

pytałam  o tea tr — czy jest. czy może 
/.burzony, czy może w ogóle go me 

yło — każdy z zagadniętych dawał 
'.'bo bardzo w ym ijające odpowiedzi, 
ribo po prostu milczał uśm iechając 
się. jak mi stę w ydawało, tajemniczo 
sle, że każdy człowiek ma coś z de- 

: >ktywa — zaczęłam szukać. Szczę­
ście najw idoczniej mi sprzyjało, bo

reszcie jakiś przechodzień wskazał
ąską uliczkę — czysta to ona tak 

bardzo znowu n’e by ła  — i rzekł in­
trygująco :

— Tam jest ślusam ia.
— Ależ ja pytam  o teatr!
— Pani pew nie n ietu tejsza — rzekł 

domyślnie, pokiw ał głow ą i... poszedł.
Ś lusam ia n ie  ślusar.nia, teatir nie te_ 

atr. Zajrzeć do odrem ontow anego w 
oołow ie gm achu było trudno. Przez 
czy by zarysow yw ały się kon tu ry  m a­
szyn ale w ejść do środka nie było mo 
żna, bo drzwi w ejściow e i futryna by ­
ły spięte, jak klam rą, papierem  urzę­
dow ym  z pieczęcią.

Obeszłam budynek dookoła. Przez 
okno bez szyb i ram weszłam do d ru ­
giej części gm achu i znalazłam się 
w sali o w ielkości mniej w ięcej dzie­
sięć m etrów na szesnaście. Parę chwil 
szukałam  sceny, aż w reszcie znala­

złam ją za ścianą, najw yraźniej wznie 
sioną dawniej i po to, aby oddzielić 
widownię, od podium. Opuściłam daw ­
ny tea tr oczywiście tą samą drogą i 
przez nikogo nie zauw ażona w ycofa­
łam się ze spornego terenu. Teren bo_ 
wiem jest najw yraźniej sporny i przy 
dałaby się in terw encja wojewódzkich 
władz, k tóre w yjaśniłyby:

1) dlaczego oddano daw ny budynek 
teatralny  na ślusam ię, aby 2) następ­
nie opieczętow ać przedsiębiorstwo 
oraz 3) dlaczego w M alborku nik t nie 
chce o tej spraw ie mówić. W ydaje mi 
się, że za tym j pieczęciami k ry ją  się 
jakieś dziwne sprawy.

Nowe społeczeństwo
Zniszczenia w ojenne nie przeszka­

dzają M alborkowi w budow aniu tu ta j 
nowego polskiego życia O becni mie­
szkańcy — to repatrianci zza Buga. 
(cały wachlarz od W ilna aż do Lwo­
wa! resztę stanow i ludność z w oje­
wództw cen tralnych i około ISO au­
tochtonów. Radz* sobie wszyscy, jak 
mogą N ajgorzej jest w zimie, gdyż 
m iejscowy przem vsł — a specjalnie 
cukrow nia — dają im tylko zajęcia 
sezonowe A utochtoni, w śród których 
przeważa młodzież, są pod opieką 
m iejscowego TUR-u, k tó ry  zorganizo­
wał kursy  repolonizacyine.

Na m alborskiej ulicy słychać wszy 
stkie akcentv  i w szystkie gw ary pol­
skiego języka. A utochtoni mazurzą 
iw ow iacy w trącają sw oje , ta joj"; o- 
bok gw ary w arszaw skiej i lubelskiej 
odb:ja się śpiew ny akcen t wileńszczy_ 
zny. Ludzie, rzuceni do M alborka prze 
znaczeniem losu. zaczynają tworzyć 
społeczeństwo polskiego M alborka..

W ANDA STRZAŁKOWSKA

HA E & m m C H  STOUCY

O dpow iedzi Bedakcji
W. K. Ostrów. R ehabilitacja jest b ad an ia  ren tgenow sk ie  w pływ a do

konieczna. O szczegółach postępow a­
nia poinform uje W as Powiatowa Ko­
m enda M ilicji w Ostrowie.

O b. M. Horoszewicz, W -wa: W
związku z artykułem tow. Rawicza na 
marginesie filmu ,.Ostatni etap" podaje 
Pan dwa wypadki przywiezienia oby­
wateli angielskich do obozów koncen­
tracyjnych. Przypuszczam y, że mogło 
być jeszcze kilka takich wypadków, 
jednakże w zasadzie hitlerowcy ani 
Anglików ani Amerykanów w obo 
zach koncentracyjnych nie więzili.

W. Kujawski — Kalisz. W Kwidzy- 
niu, M alborku  i S ztum ie  is tn ie ją  d u ­
że możliw ości osiedleńcze. Z K alisza 
możecie jechać zarów no na  Łódź. jak  
i n a  Poznań. Sądzim y, iż na Poznań 
będziecie m ieli lepsze połączenia.

Z. Sew eryn — W arszawa. Poza 
zasiłk iem  rodzinnym  z U bezpieczał- i 
ni Społecznej będziecie o trz y m y w a li1 
co m iesiąc ekw iw a len t gotów kow y i 
zam iast kartkow ego  cukru , k a s z y , 
itp. na każdą k a rtk ę  od dnia 1 
kw ie tn ia  r. b.

St. M atusik  — Nowy D wór. Przy 1 
ul. T argow ej w W arszaw ie jest za- j 
k ład  ren tgenow sk i PCK, jed n ak  apa- . 
ra ty  w zak ładzie  są p ry w atn ą  w łas­
nością d r  S tank iew icza  W iktora, z 
k tó ry m  PC K  m a specja lną  urnowe. 
Na drzw iach  w ejściow ych nie m a 
tab liczk i ze znakiem  PC K , gdyż w  lo­
k a lu  ty m  p rzy jm u ją  rów nież lekarze 
p ryw atn i. C ennik  je s t zatw ierdzany  
każdorazow o przez O kręg  W arszaw ­
ski PCK. W szyscy pacjenci, zgłasza­
jący  się do godz. 15 dzielą sję na: 
płacących  pe łn e  staw ki, płacących 
ulgow e s taw k i i bezp ła tnych  (w  za­
leżności od tego, czy je s t to  re p a ­
tr ia n t, były jen iec  itp.). N ależność za

kasy  PC K , a d r  S tankiew icz o trzy ­
m u je  ,ty lko  p rocen t. P o  godzinie 15 
przy jm ow ani są chorzy p ryw atn ie .

Nagroda  
„Expressu 
Poznańskiego"

Wśród ludzi
Kto czytał pamiętniki Gorkiego, na- 

pewno ich nie zapomn'al, gdyż książ­
ki te należą niewątpliwie do tych, któ­
re pozostają w pamięci, tworząc w niej 
gotowe sceny i obrazy. Mały Aleksiej 
Pieszkow staje się z kart tych pa­
miętników naszym przyjacielem, do- 
brze znanym, a świat, w którym mie­
szka i który go otacza, dziwnie jest 
wrogi i daleki.

Ten główny może akcent pamiętni­
ków podkreślił scenarzysta Gruzdiew  
w swej filmowej przeróbce książki 
„Wśród ludzi“. -Trzeba od razu po­
wiedzieć, że chociaż scenarzysta nie 
kłopocze się o chronologię, dowolnie 
wykreśla niektóre sceny j łączy inne w  
całość, robi to jednak z doskonałym 
wyczuciem taktu wobec autora i cał­
kowicie zgodnie z duchem jego utwo­
ru. j

Materiał ten dostał w swe ręce je­
den z najznakomitszych realizatorów

które narastają u ludzi żyjących te 
niewoli.

Jeszcze większe wrażenie robi na 
nim galera z więźniami, holowana 
przez statek „Dobry/ “ , na którym s ta ­
ży. Tłem te/ sceny są szeroko rozlane 
wody Wołgi, na pierwszym plan7; pa­
sażerowie jadący nader spokojnie. n'e- 
zainteresowani losem zesłanych, dalej 
graba Hna i pływająca klatka z ludź­
mi, widziana niemal jak sylwetka. Na 
dachu klatki jedyny ruch: żołnierze - 
strażnicy przechadzają się zwolna * 
karabinami.

U jęda  malarsko filmowe najwyż­
szej klasy; obraz, który w życiu Piesz­
kowa, w życiu jakiegokolwiek myślą­
cego człowieka , musiał pozostawić nie­
zatarte wrażenie.

Możnaby w tym pięknym filmie 
mnożyć równie wstrząsające przykła­
dy, gdyż Marek Doński przedsionka 
dzieje swego bohatera ze znakomitym

i i

A . Liarski,  jak o  A le k sy  P ie szk o w  (M a k sy m  G orkij) ,  w f i lm ie  M a r ­
ka D o ń sk ieg o  „ W śró d  L u d z i"

(F oto  Sojuzdietfi lm)

W  dniu  23 bm. w P oznaniu  o d b ę ­
d z ie  się bieg kolarski,  zo rg a n izo ­
w a n y  p r z e z  „E xpress  P ozn ań sk i" . 
N a zd jęc iu :  ze s p o ło w a  nagroda

p rzech o d n ia  „Expressu"
(F o to  SA P)

radzieckich, Marek Doński. W  rezul­
tacie widzimy na ekranie jeden z naj­
bardziej pasjonujących filmów roku i 
— jak dotychczas — NAJLEPSZY  
FILM RADZIECKI na naszych ekra­
nach.

Najbardziej uderza w tym filmie 
prostota środków ekspresji, które użył 
Doński dla przeprowadzenia akcji w y ­
bitnie dramatycznej. W filmie nie ma 
ani „wielkich s c e n a n i  lez, ani żad­
nego melodramatycznego akcentu. — 
Jest to niekłamane, ostrymi skrótami 
zarysowane życie młodego chłopaka, 
którego umysł i ambicje przerosły o- 
toczenie, który szuka prawdy w świe 
eie nieszczęśliwym i w nieszczęściu 
tym zakłamanym.

Aleksiej buntuje się, Aleksiej jest 
prekursorem radzieckiej przyszłości, 
nie chce cierpieć tak, jak wszyscy  — 
którzy go otaczają, jak lud rosyjski— 
cierpiący milcząco w ostatnich latach 
caratu. Aleksiej przypadkowo natra­
fia na grupę ludzi, którzy przeciwsta­
wiają się obłędnym, despotycznym rzą­
dom t to jedno jedyne spotkanie tak 
głęboko zapada w jego umysł, że 
gdziekolwiek jest, cokolwiek robi 
zawsze pamięta, że nie tylko on po­
szukuje prawdy, ale są i inni, którzy  
„czytają zakazane książki, wywołują­
ce płacz1'. Dlaczego Pieszkow buntuje 
się i jak głęboko ma rację — wyka­
zuje film z wnikliwą analizą psycholo­
giczną. Chodząc od domu do domu na 
służbę, pracując jako pomocnik kel­
nera na statku, jako rozrabiacz farby 
u „s e r y jn e g o m a la r z a  ikon—Aleksiej 
spotyka się na każdym kroku z cier­
pieniem. złośliwością, nienawiścią, je­
dnym słowem z wszelkimi objawami,

wyczuciem prawdy artystycznej i—co 
nie zawsze zdarza się temu reżysero­
wi — z godnym podkreślenia umia­
rem. Sceny są opracowane szczegóło­
wo, ale nie ma w nich żadnych prze­
rostów j dłużyzn. Film stanowi dzieło  
jednolite i zamyka w jednym seansie 
cały znacznie dłuższy treściowo pa­
miętnik, nie będąc tylko jego ilustra­
cją lecz doskonałym przetworzeniem  
artystycznym , wyrażonym językiem fil 
mu.

Specjalne słowa należą się aktorom. 
Przede wszystkim A. Liarski, jako A- 
leksiej, stwarza drugą już w swym ży. 
ciu głęboko przejmującą i trafną kre­
ację. Dzieci w filmach radzieckich są 
zawsze niezawodne. W trudnej roli~- 
młodociany aktor wykazał talent głę­
boko wzruszający. W. Masallitinowa, 
jako babka i M. Trojanowski, jako  
dziadek, na czele wyszukanej obsady, 
stanowią świetną parę. Fotografia 
skomponowana po malarsku, dźwięk  
chwilami słaby. Wytwórnia „Sojuzdiet 
film raz jeszcze wykazała swój niezwy  
kle wysoki poziom.

-W
Pierwsza część pamiętników Gorkie 

go. p. t.: „Dzieciństwo“ została rów­
nież sfilmowana. Film ten był wyświe­
tlany w Polsce (m. inn. w Łodzi) w  r, 
1946. Ponieważ stanowi on organiczną 
jedność z filmem „Wśród ludzi“ i 0- 
statnim tomem pamiętników „Moje u- 
rJwersytety", nawet mimo katastro­
falnego braku km w Warszawie, po­
winien być wyświetlany. Znakomite to 
dzieło filmowe (najlepszy film trylo­
gii) nie może ominąć stolicy.

LEON BUKOWIECKI.

< HOWARD FĄŚT 
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— O której odbyła się egzekucja? — pytał Altgeld.
— Około południa.
— To było okropne, co?
— Pierwszy faz byłem obecny przy straceniu. Pierwszy — 

i ostatni..
— ‘Bardzo to było okropne ?
— Hm... Jakby to powiedzieć.... Ludzka śmierć nie robi na 

mnie wrażenia, ale w tym wypadku... Patrzeć na ludzi, którzy 
od szeregu rpiesięcy wiedzieli, że czeka ich śmierć... i którzy nie 
wiedzą, kiedy, w jakim momencie zaipadnie się pod nimi ruszto­
wanie... Nie... na to nie mogę patrzeć...

— Jak zachował się Parsons?
— Bardzo mężnie. Zresztą oni wszyscy...
— Czy powiedział coś...’
— Niby ostatnie słowa przed’śmiercią? Nie wiem... Było 

tam'zp dwieście osób... stałem z tylu... Akurat wtedy Kelly za­
pytał mnie, czy któryś z tych czterech . jest katolikiem... Nie 
wiedziałem...* później ktoś powiedziały że Parsons zapytał, czy 
może powiedzieć parę słów — a wtedy oni opuścili pod nim za­
padnię. Ale słyszałem to. co powiedział Spies Słychać było w y

, raźnie na całym podwórzu więziennym Wiesz, Sędzio, co po­
wiedział?...

— Co? . , '
— Powiedział tak: „Przyjdą czasy, kiedy nasze milczenie 

będzie więcej‘znaczyło niż głosy, które oni dziś chcą zdusić“. 
Muszę przyznać, że ci czerwoni mają jednak siłę charakteru 
i szaloną odwagę. Nigdy nie spotykałem nic podobnega

Taki Parsons na przykład: byłem dziś z rana w jego celi 
z Wertzerem z „Trybuny*1. Wertzer powiedział, że za wszelką 
cenę musi narysować Parsonsa, z natury. Trochę mi było nie­
wyraźnie, ale Wertzer uparł się, powiada, że musi go zobaczyć 
i narysować takim, jaki jest. Mówi, że będzie miał o czym opo­
wiadać swoim prawnukom...

Wchodzimy. Parsons siedzi przy stole ubrany, ogolony, 
w rannych pantoflach i pisze. Powiadam ci, Sędzio, miał taki 
wyraz twarzy, że tylko na scenę...

Dozorca powiada do niego: Al... przyszedł reporter z T ry­
buny, chce, żebyś mu pozował... będzie ciebie rysował... i kiwa 
na mnie palcem, żebym podszedł bliżej...

Powiadam ci, Pete, mało mnie diabli nie.wzięli... Nigdy te­
go Wertzera nie lubiłem... to smarkacz... wściekły byłem, że 
mnie wciągnął w tę historię...

Ale Parsons zgodził się. Odłożył pióro, odwrócił się do nas 
twarzą, uśmiechnął się i zaczął skręcać papierosa.

Po tym, jak człowiek skręca sbbie papierosa, można go bar­
dzo dobrze ocenić.

Parsons robił to powoli, pedantycznie. Nie stracił ani szczy­
pty tytoniu. Zalepił jednym pociągnięciem, zapalił. „Chciałbym 
pana narysować, panie Parsons, powiada Wertzer. To będzie 
sensacja.. „Ostatnie chwile skazanego'1... Parsons wcale się nie 
oburzył. „Mam jeszcze coś do zrobienia", powiada. „Mam nie­
wiele czasu''. „.Widzi pan, powiada W ertzer, dla mnie to jest 
kwestia posady... utrzymania... Albo przyniosę rysunek, albo 
mnie wyleją"... Więc Parsons potakuje głową i powiada: „W ta ­
kim razie, zgoda. Rozumiem, co to znaczy stracić posadę"...

Stałem cały czas obok niego, kiedy W ertzer go rysował. 
Powiadam ci, Pete, nigdy w życiu nie czułem się tak okropnie...

W pewnej chwili Parsons spojrzał na mnie jak*>s bardzo 
przyjaźnie i pyta się: „Joe M artin? '1... „Tak", powiadam. „Kie­
dyś spotkaliśmy się..., mówi do mnie, ale pewno mnie pan sobie 
nie przypomina..."

Przysięgam ci na wszystko, Pete, w tym człowieku nie by­
ło za centa strachu, był spokojny, nie bał się nic a nic... Nie 
czuję — jak ci wiadomo — żadnej sympatii dla tych komuni­
stów, ale nigdy nie przypuszczałem, że człowiek może ot, tak 
sobie spokojnie siedzieć, wiedząc, że za parę godzin czrfca go

śmierć, że może zdobyć się na takie opanowanie, zachowywać
się w podobny sposób.

— Jesteś Joe graczem, nie powinno to ciebie tak dalece 
dziwić...

— Tak... ale tu stawką jest życie... a stryczek już za chwilę 
miał zacisnąć się na jego szyi...

Altgeld zerwał się z miejsca, podszedł do kominka, podsy­
cił ogień. Pochylony nad kominkiem, spojrzał na M artina i jak 
gdyby teraz dopiero ta myśl przyszła mu do głowy, zapytał:

— Słuchaj, Joe.. chcę żebyś mi powiedział prawdę... Ty bę­
dziesz wiedział... Czy to policja sama zamordowała Lingga? 
Wiesz coś o tym?

Martin oparł się o krzesło, wypuścił parę kłębów dymu. Alt­
geld wyprostował się, stał teraz oparty jedną ręką o kom nek, 
wpatrując się w rysy twarzy Augusta, w której odnalazł jakieś 
podobieństwo do owcy.

— No... Mów...
— To paskudna sprawa, Pete... A co ty o tym myślisz?..
— Wiem, co mam o tym myśleć... Mam na tę sprawę taki 

sam pogląd, jak każdy, kto ma odrobinę zdrowmgo rc<zsądku... 
Wiem, jak to było, jak się to stało... Tak... ale wystarczy bodaj 
miesiąc siedzieć na sędziowskim fotelu, aby wiedzieć jaką war­
tość posiadają wszelkie tzw. rzeczowe dowody.

Jak  to wszystko wyglądało? Zacznijmy od- tego, że ośmiu 
anarchistów — za takich ich uważano — stanęło przed sądem 
i zostało skazanych na karę śmierci. Następnie: w opinii publi­
cznej zaczął się jakiś ferment. To jest bądź co bądź dość zasta­
nawiające, że mamy wciąż jeszcze do czynienia w tym kraju 
z tzw. opinią publiczną j że ta opinia czasami reaguje bardzo 
dobitnie. Wyrok na trzech skazanych, na Gieldcna, Schwaba 
i Neebe został złagodzony. Zgniją w więzieniu, to jasne, ale co 
innego więzienie, a co innego gaord popełniony w imię prawa. 
Uspokojono do pewnego stopnia opinię publiczną. Nastąpiło od­
prężenie, co prawda niewielkie...

Można było sobie ostatecznie na to pozwolić bez obs
tych dwóch, o których głównie chodziło. Parsonsa 
w końcu czakała szubienica. To było pewne...

(39)

wy, bo 
Spiesa

(d.c.n).


